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P o c z ą t e k  m a i k i  o  z m i a n ę  u s t n j a  R z e s z y .
K anclerz von Papen w y g ło s i w  Mo­

nachium wielką m ow ę, k tó rą  o tw arł 
w alkę o przebudow ę ustroju R zeszy 
na now ych podstaw ach, likw idujących 
konstytucję w eim arską.

Sym ptom atyczne jest obranie Mona 
chium, jako terenu, na k tó rym  n astą ­
piło p ierw sze program ow e w ystąp  c- 
nie rządów , w ypływ ających  z ideolo­
gii „H errenklubu11. G ts t kanclerza był 
obliczony na pozyskanie dla nowego 
program u B aw arów , a w  szczególno­
ści rządzącej w  B aw arji „paitji ludo­
w ej'1, grupującej żyw ioły  au to n o m ii 
styczne, lub naw et separatystyczne, 
k a to lic k i i rolnicze. W okresie likwi­
dacji autonom icznego rządu pruskiego 
przez von Papena sfery rządzące w 
B aw arji, zaniepokojone uderzeniem  w 
auto om, ę Prus, pogłepiły sw ój sepa­
ratyzm , grożąc niedw uznacznie naw et 
zupełnem  oddzieleniem  sie od Beri na, 
jeśliby rząd  „baronów 11 po likw idacją  
rządu pruskiego chciał uderzyć w  
autonom ie B aw arii.

Kanclerz von Papen  chce dla sw ego 
program u pozyskać {.bawarską partję  
ludow ą'1, licząc na to, że partja  ta, 
przechodząc do obozu rządzącego, po­
ciągnie za  sobą centrum , obstające 
p rzy  opozycją W  takim  raz ie  w dal­
szych  swoich p racach  rząd  „baronów 11 
m ógłby się oprzeć na dosyć już sze- 
roK ej koalicji, obeim ującej katolików , 
narodow ców  z obozu H ugenberga i 
w szystk ie sfery  gospodarcze R zeszy.

C zy plan ten uda się kanclerzow i?
Na razie jego w ystąpienie zmobili­

zow ało  sfery  republikańskie, w ierne 
konstytucji w elaiarskiei do tem  b a r ­
dziej zaw ziętej opozycji. Niepokoi je 
całość w ynurzeń  kanclei skich, zosta­
w iających ty lko  szczątki z liberabiie- 
dem ohratycznej konstruKcji w eim ar­
skiej, k tórej miejsce m a zaiać  kon­
cepcja rządów  niezależnych od stron­
nictw politycznych. Niepokoi je szcze­
gólnie o s try  i bezkom prorm sow y ton 
m ow y monachijskiej. Niepokoją je 
zw łaszcza krążące obecnie pogłosk '. 
że przebudow a R zeszy  zam ierzona o- 
becn:e p rzez  rząd  „baronów 11 ma zo­
stać  uw ieńczona restau racją  monarchii 
przez sprow adzenie znow u Hohenzol­
lernów  na tron  cesarzy , a W ittelsba- 
chów na tro n  autonom icznej B aw arii.

O tóż n iew ątpliw ie przebudow a R ze­
szy podjęta zosta ła  obecnie p rzez mo­
narchistów, bo zdecydow ani m onar­
chiści grom adzą się w  „H errenklubieA  
otaczającym  kanclerza von Papena. Ci 
m onarchiści zdają sobie zresztą  sp ra­
w ę, że obecnie jeszcze przyw rócenie 
m onarchii by łoby  krokiem  p rzedw cze­
snym , k tó ry b y  naraził Rzeszę niem ie­
cką n a  pow ażne w strząsy , że p rak ty ­
czniej jest p rz e p ro w a d z i reform ę u- 
■stroiową pod szyldem  P rezy d en ta  Hin 
denburga na gruncie system u prezy- 
lencjalnego, m ogącego złączyć na 

w spólnej platformie działania m onar­
chistów  i republikanów . Jest to  możli­
w e jednak tak  długo, dopóki sędziw y 
m arszałek  H indenburg jest zdolny do 
p astow ania obow iązków  P rezyden ta  
R zeszy . A m arszałek  H indenburg skoń 
czyi! w łaśm e niedawno 85 lat! A ĆO 
bedzie dalej? Na pytanie „dopo H«n- 
d e rb u rg 11 zw olennicy dzisiejszego sy ­
stem u nie m ają mnej odpow iedzi, lak

ty lko , monarchja. I tu taj w yjaśnienie 
kan d erza , k tó ry  w  Monachium ośw iad 
czył, że nie ma zam iaru naruszać 
„wielkich zasad podstaw ow ych, za­
w artych  w drugiej części u staw y  wei­
m arskiej11, nie m oże uspokoić przeciw ­
ników  restauracji cesarstw a  H ohen­
zollernów 

C zy kanclerzow i udało się w  ciągu 
kilku dni spędzonych ~ w  M onachium 
pozyskać B aw arów  dla sw ych pla­
n ó w ?  Na to pytanie nie daja odpo­
w iedzi oficjalne spraw ozdania z po­
d róży  b aw aisk ie j; w iem y tyiko, że 
sfery  rządzące w M unachjum p rzy j­
m ow ały bardzo  uprzejm ie p. von P a- 
ren a , a.lc zarazem  przedstaw iły  mu 
całą listę sw ych obaw  i zastrzeżeń.

Jest rzeczą oczyw istą, że dla B aw a­
rów  przebudow a ustroju R zeszy  jest 
bardzo  sym patyczna, o He rezu lta t jej 
ma przynieść w zm ocnienie podstaw  
autonomji by łego  królestw a b aw ar­
skiego i w iększe niż dotąd oddzielenie 
go od Berlina. B aw arzy  musieli z u- 
znaniem przyjąć do w iadom ości dekla­
racje kanclei za. że „nie pusty  cen tra­
lizm, czy  unitaryzm , nie R zesza rzą­
dzona z  BerMna, ale rządzona przez 
w ielotysięczne siły, które w yrasta ją  
ze w szystkich części 'udu mcmieckie- 
go“ — jest hasłem  rządu. C zy jednak 
rolnicy b aw arscy  w zam ian za te ustęp 
stw a dadzą poparcie rządow i w  jego 
w aicc o wzm ocnienie rządu berliń­
skiego i ustanow ienie w  Berlinie sy­

stemu, odryw ającego  w ładzę od stron 
nictw  parlam entarnych, k tóre  ją pia­
stow ały  w  okresie liberalnej dem o­
kracji. to jeszcze jest bardzo  proble­
m atyczne.

Istnieją zbyt rażące sprzeczności we 
w nętrane w koncepcji przebudow y 
Rzeszy, która ma s tw o rzy ć  w Berlinie 
silny,t n 'ezależny rząd  „narodow y11, a 
zarazem  y zmocnić czynniki autono­
miczne w M onachium j umużliwić im 
oddzielenie się od Berlina. Pierwsza z  
tych myśli ma cementować naród nie­
miecki, druga rozsadza go. Na tej o- 
gromnej sprzeczności w ew nętrznej mo 
że się załam ać cała, podjęta przez 
rząd „baronów 11 — przebudow a.

K. Z.

Zm iany w  pragmatyce urzędniczej
r * wchodzące w  życie za  dw a tygodnie.

W arszawa, 14 października. CG) W  
Dzienniku U staw  Nr. 87 z idma 14 b.m. 
opubliKowane zostało  rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzplitej z mocą ustaw y , 
zm ieniające niektóre postanow ienia u- 
s taw y  z dnia 17 lubego 1922 Ir. o pań­
stw ow ej służbie cywilnej.

Rozporządzenie to wchodzi w  życie  
z dniem 1 listopada b. r.

W edług  now ych przepisów , ustano­
w ionych zostaje

12 stopni służbowych.
W  kategorii I. rozpoczyna się s łu ­

żba od VIII. stopnia, w  kategorii II. 
od X. stopnia, a w  kategorii III. od

(Telefonem od naszego korespondenta.)

XI lub XII stopnia służbow ego. W  w y 
jątkow ych w ypadkach  P rezes  R ady 
M inistrów m oże  dozwolić na rozpo­
częcie służby państw ow ej w  w yższym  
stopniu służbow ym .

Mianowanie urzędników.
M ianowanie urzędników  I. kategurji, 

zaw ierające aw ans do w yższego  sto­
pnia, w ym aga każdorazow o zgody 
P rezesa  R ady M inistrów . M ianowania 
na stanow iska podsek re ta rzy  stanu i 
w ojew odów  dokonuje P rezy d en t Rze­
czypospolitej na w niosek w łaściw ej 
w ładzy  naczelnej, uchw alony przez 

I R adę M inistrów. A m basadorow ie, mi-

H t t ł l

Komisje dyscypimarne
^T elefonem  od  n a sz e g o  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a. 14 października. (G.) 
U kazało się rozporządzenie u staw o ­
daw cze P rezy d en ta  Rzpiitej o organi­
zacji kom isyj dyscyplinarnych w  po­
stępow aniu  dyscyplinarnom  przeciw  
funkcjonanuszom  państw ow ym .

R ozporządzenie przew iduje, że do 
orzekania w  spraw ach  każdego urzęd­
nika i niższego funkcjonariusza pań­
stw ow ego pow ołane sa

komisie dyscyplinarne trzech ro­
dzajów:

1. komisje dyscyplinarne czynne przy  
w ładzach Podlegających bezpośrednio 
w ład zy  naczelnej, 2. komisje dyscypli­
narne czynne p rzy  w iadzach naczel­
nych i 3. odw oław cze komisje dyscy­
plinarne czynne p rzy  w ładzach naczel 
nych. Skład komisyj, ich w łaściw ość, 
'tryb postępow ania ttp. ustala R ada M 
n istrów  w  drodze rozporządzenia.

P rz e s frzegana iędzie zasada, że 
członkowiie kom isyj dyscyplinarnych 
są w  w ykonyw ania sw ych funkcyj sa­
modzielni i niezawiśli, i że od oi zecze-

tiia komisji dyscyplinarnej I. instancji 
może zarów no rzecznik dyscyplinarny  
jak obw iniony odw ołać się do  odw o­
ław czej kom isji dyscyplinarnej.

Rzecznika dyscyplinarnego w yzna­
cza  władza, przy której istnieje komi­
sja. Obwinionemu przysługuje p raw o 
w ybran ia  obrońcy w śród  urzędników  
lub niższych funkcjonariuszy państw o 
wtych, zam ieszkałych na obszarze, na 
kóry  rozciąga sie zakres działania da­
nej komisji dyscyplinarnej.

P raw a  i obow iązki obrońców  ustala 
Rada M m istrów.

Nad jednolitością postepowmnia dy­
scyplinarnego czuw a P rezes  R ady Mi­
nistrów  który  w  porozumieniu z w ła­
ściwa w ładza może w poszczególnych 
w ypadkach  delegow ać innogo rzeczni­
ka w  miejsce w łaściw ego rzecznika 
dyscyplinarnego.

R ozporządzenie to, k tó re  stosuje się 
rów nież do pracpw ników  pocztow ych, 
w chodzi w  ż y c ie ,]  listopada b. r.

m strow ie pełnomocni, oraz mni urzęd- 
d n ic y ,, podlegający mniejszej ustaw ie, 
są m ianowani przez. P rezyden ta  R ze­
czypospolitej na w niosek w łaściw ej 
w ładzy  naczelnej, p rzedstaw iony  w po 
rozum ieniu z P rezesem  R ady M ni­
strów . U rzędników  kancelarji cyw il­
nej P rezyden ta  Rzplitej mianuje rów ­
nież P rezyden t I^zplitej za k o n trasy ­
gnatą P re z e s i  R ady M inistrów. Urzęd 
u ikćw  w  Sejmie mianuje m arszałek  
Sejmu, urzę.cUńków Senatu — m arsza­
łek Senatu.

Stosunek hierarchiczny
m iędzy urzędnikam i, pełniącym i obo­
w iązki p rzyw iązane do stanow iska da 
nej kategorii, zależy nie od posiadane­
go stopnia służbow ego, lecz od  rodza­
ju stanow iska, k tórego pełnią obo­
w iązki.

Urzędnikowi nie wolno przyjąć 
zajęcia ubocznego,

przynoszącego mu jakąkolwiek ko­
rzyść  m aterialną, bez zezwolenia w ła- 
dzy naczelnej lub w iadzy  p: ez nią u- 
poważnionej, udzielenie zaś zezw ole­
nia. urzędnikom  w iauz  naczelnych w y 
m aga zgody P rezesa  Rady M inistrów.

Urzędnik awansuje
do bezpośredniego stopn-a służbowego 
wmdług uznania w iadzy  przełożonej, 
p rzy  zachow aniu postanow ień art. 17 
u staw y  o państwmwej służbie cyw il­
nej.

W łaściw a w iadza  naczelna za zgo­
dą P rezesa  R ady M inistrów

przenosi stałego urzędnika w  stan 
nieczynny

wT dw óch \Vj!paolk-ach: gdy w skutek
zm iany organizacji w ładz  i urzęaów' 
nie m a dla niego odpow iedniego s ta ­
now iska służbow ego w  ty m  sam ym  
dziale zarządu państw ow ego, oraz 
gdy zajdą okoliczności, nie pozw alają­
ce ze  w zględu na dobro służby na dal

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)'.
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J9ff poznać f o ł i Z P T  1 0 -złotów ki.
( D a ls z y  Ciąg ze str. 1-szej).

sze jej pełnienie w  tym  sam ym  dziale 
zarządu państw ow ego.

P o d sek re ta rzy  stanu j w ojew odów  
przenosi w  stan  nieczynny P rezy d en t 
Rzplitej. na  w niosek w łaściw ej w ła ­
dzy naczelnej, zatw ierdzony p rzez 
Radę M misrrów.
I U rzędnik, k tó ry  w  ciągu bezpośre­
dnio po sobio następujących 3 la t 
o trzym ał dw ukrotn ie  n iedostateczną 
ocenę kw alifkacyjną, sporządzaną co  
roku  z  końcem  każdego roku kalen­
darzow ego, m usi być  zw olniony ze  
służby, p rzy  zachow aniu jednak n a ­
by tych  p raw  em erytalnych. K ażdy 
przełożony ma p raw o zaw iesić urzę- 
ć trk a  w  pełnieniu służby, gdy  ten  od 
mów.ił jawnie posłuszeństw a w śród  
szczególnie w ażnych  okoliczności.

P rzeciw ko zarządzeniu  w ładz  służ­
bow ych przysługuje zaw ieszonem u w  
pełnieniu służby

prawo w n ies ien i zażalema
w ter minie 5 dniu do w ład zy  bezpo­
ś r e d n i  "w y ż sz e j. W niesienie zażalenia 
nie w strzym uje skutków  z a w ie sz e n i 
w służbie. G dy obw inionego skazano 
na karę  dyscypl'narną, czasu zaw ie­
szenia w  służbie nie .zalicza się do  
służby czynnej.

U rzędnicy II. i III. kategorii, k tó rzy  
do dnia w ejścia w  życie niniejszego 
rozporządzenia P rezyden ta  Rzplitej 
uzyskali w y ższy  stopień służbow y od  
ustalonych tęgi rozporządzeniem , za­
trzym ują posiadany stopień służbow y 
w dotychczasow ej kategorji stanow isk.

Dekret w sprawi?; policji,
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 14 października. (G). Dn. 

1 listopada br. wchodzi w  życie rozpo 
rządzenie P rezy d en ta  Rzplitej z  mocą 
ustaw y, zmieniające m ektóre postano- 
Wiiania u s taw y  o policji państw ow ej.

W edług tego rozporządzenia, na cze 
!e korpusu Policji państw ow ej stoi ko­
m endant głów ny, m ianow any przez 
P rezyden ta  Rzplitej na Avn;osek  mini­
stra  spraw  w ew nętrznych  p rzedsta ­
w iony w  porozum ieniu w  prezesem  Ra 
dy M inistrów , bą.dź z pośród człon­
ków korpusu policji państw ow ej, bądź 
z poza tego korpusu.

P rezy d en t Rzplitej ną w niosek mi­
nistra sp raw  w ew nętrznych , Drzedsta- 
w iony  w  porozum ieniu z P rezesem  
R ady M inistrów , aw ansuje nadinspek­
to ra  policji państw ow ej na generalne­
go inspektora.

Aw anse oficerów  policji do podin- 
scek to ra  w łącznie o raz  szeregow ych 
P .P . mogą być uzależnione od  w arun­
ków, k tóre  ustanaw ia prezes R ad y  M. 
Hisjrmv. Kom endanta g łów nego i in­
spektora  generalnego P . P . przenosi 
w stan nieczynny P rezy d en t Rzplitej. 
w szystkich  innych oficerów  P. P- 
przęnosi w  stan n ieczynny m inister 
sp raw  w ew nętrznych , za zgoda n re- 
zesa R ady M inistrów.

Jaka posada będzie dzisiaj 1
W arszawa, 14 października. (Tek w}.) 

Komunikat P , I, M. Prawdopodobny 
przebieg pogedy w  dniu 15 bm.; Mało 
polska W schodnia: Rankiem mglisto, 
lub opary . W  ciągu dnia pogoda słone 
czna„.,o zachm urzeniu um iarkow anem , 
naogół wzirastającem , oraz rnejscam i 
deszcz. D ość ciepło. Stabe, potem 
unTarkowatie w ia try  z kierunków  po­
łudniowych.

•  •  •
Temperatura we L w ow ie w  dniu 13

b. ni. w ynosiła : o  godz. 7 rano ciśnie­
nie barom etryczne 733.10, tem peratura 
+10.3 , o gudz 1 w  poi. ciśn. barom. 
732.62, temp. +18.5 , o godz. 9 w ieczór 
ciśn. barom . 730.50. temp, + 1 4 .0  st.

Cecydując na podróż
rzuć okiem

na informacji!
o komunikacji lotniczej 

Samoloty kursują codziennie.

W arszaw a, 14 października. (PAT) 
W  ostatn ich  dniach ukazały  się w  o« 
biegu faisy tikaty  m onet srebrnych  
10-cio zlo tow ych, F alsy fikaty  w ykona 
nc są  ze stopu cyny, cynku i antym o. 
nu, a z  zew nątrz  posrebrzane, 

F alsy fikaty  są

znacznie lżejsze od prawdziwych  
monet,

a w  dźwięku są  podobne do praw dzi-

W arszawa, 14 października, (G) Z 
Nowego Jorku donoszą: O statnie cy ­
fry, dotyczące bezrobocia w  Am eryce, 
w skazują, że w zro sły  one obecnie o 
3 prc„ i żc  na każdych 3 robotników  
p rzy p ad a  1 bezroootny. W  Anglii sto­
sunek ten w ynosi 1:5.

Nastroje wśród bezrobotnych sa w y  
raźnie antyhooverow»kie i antyrepu-

Sztokholm, 14 października, (PAT) 
L ikw idacja afery  K reugera postępo­
w ała  dotąd  bez w iększego rozgłosu.

W czoraj w ieczorem  w y d arzy ł się 
nowy, sensacyjny w ypadek. M ianowi­
cie policja a resz to w ała  T orstena  K reu­
gera, b ra ta  nieżyjącego króla zapał­
czanego. lo r sten  Kreugpr jest sam

W ilno, 14 października. (PAT) W czo 
ra j w rejonie R akow a przedostała  się 
na teren  Polski P leślaków na, była stu­
dentka uniw ersytetu  w  Mińsku.

P jeślaków na, należąc do partii ko­
m unistycznej, została w  nocy z 5 na ó 
b. m. a resz tow ana w s\\ em m ieszka­
niu. W  czasie  aresztow ania Pieśla- 
kówna w ystrzałem  % rewolweru poło. 
żyła  trupem jednego z funkcjonariuszy 
GPU, poczem  zbiegła, a p rzedostaw ­
szy  się do osady  Krasnoje Sieło, po­
łożonej w  odległości 8 km od granicy, 
sk ierow ała  się do gran icy  polskiej w

Z  iainsfy, czy na

Lipsk, 14 października. (PAT.). Are­
sztow ano dziś Jerzego  K rnesta Schir- 
m era, podejrzanego o udział w  m or­
d e r s t w i e ,  dokonanem  n a  em igrancie 
bułgarskim  D ym itrow 'e . A resztow any 
p rzyzna ł się do  zbrodniczego czynu. 
Szofer Sehirm era, Kolwitz, został ró­
w nież aresztow any.

Jak o  powód m orderstw a podaje 
Schirm er chęć zem sty za krzywdę, 
wyrządzoną1 mu przez Dymitrowa, 
który przed dwudziestu laty uwiódł 
jego kochankę.

W edług białogrodzkiej „P raw d y ", 
zamordowanie Dymitrowa nastąpiło z  
inicjatywy G. P . U. EKtnltrow  miał

N ajbardziej cha rak te ry s ty czn ą  ul-  
ęhą falsyfikatów  są

ząbki na obwoazie, które mają 
profil niewyraźny.

Rów nież napisy  „Rzeczpospolita 
Polska", „10 zło tych", jakoteż rysunek 
g łow y kobiecej posiadają kon tu ry  s ła ­
be i niew yraźne, co w skazuje dobitnie 
na to, że falsyfikaty  pochodzą z od­
lewu, podczas gdy  praw dziw e m onety 
są  szfancowmne.

bllkanskie, pomimo chw ilow ego po­
lepszenia sytuacji i złagodzenia paniki, 

Szanse dem okratów  rosną zatem . 
P rócz gtówmego ich kandydata , Roo- 
sevclta , ‘cieszy się rów nież dużą po­
pularnością N orm an D avls, delegat 
S tanów  Zjednoczonych na konferencję 
rozbrojeniow ą,

wieikim przem ysi°v, ceni i w łaścicie­
lem szeregu dzienników.

Został on a resz to w an y  w  zw iązku 
śledztw em , prow adzonem  co do u- 

padłości to w arzy s tw a  akcyjnego 
„H oegbroiorsten", którego a resz to w a­
ny  był dyrek torem . Ś ledztw o dotyczy 
głów nie rachunkow ości T ow arzy stw a  
w  okresie 1921 do 1930 r.

pobbzu w sł M alaw ce. Tu jednak za­
trzymana została przęz straże so . 
wieekie, P o d czas odprow adzania jej 
do strażn icy , Pieślaąów na wydobyła  
rewolwer i postrzeliła ciężko eskor­
tującego Ja strażnika sowieckiego, po­
czem zbiegła do Polski, ostrzeliwując 
się gęsto po drodze.

S trażn icy  sow ieccy #xłjali w  kie­
runku trciekaiacej kilkadziesiąt s trz a ­
łów, k tóre nic tra fiły  celu.

Pieślaków na zbiegła w reszcie  na te­
ren  Polski, gdlzie zaję ły  się nią w ła ­
dze.

rozkaz G. P . U.?

b y ć  rzekomo agentem  Czeki, w  osta­
tnich jednak czasach chciał sic w yoo- 
Wać * zerw ać stosunki z  tą  instytucją.

Schirm er w czasie a re s z to w a n i usi 
łow al zażyć truciznę, czem u je ­
dnak zdołano przeszkodzić.

Zeznania szofera, obciążające Schir- 
m era w  znaczym  stopniu w ykazują, że 
podłoże zbrodni było  polityczne. Szo­
fer Sehirm era sły sza ł jak

zaw ołał on d0 Dymitrowa: Ty
psie, nie będziesz nas wiecej zdra­

dzał.,
Na zapytanie szofera Schirm er odpo­
w iedział, że  D ym itrow  b y ł zdrajcą,

k tó ry  w yrządził wielkie szkody i mu

iNa pytanie urzędn ków  policyjnych 
szofer p rzyznał się, że w  toku sprze­
czki m iędzy Schirm erem  a D ym itro­
w em  padły  też sio w a o  jakiejś ko­
biecie.

Co do osobistycn danycti Sehirm era 
stw ierdzono, że by ł on  dyrek to rem  fa 
bryka rękaw  czek w  Saksonii ł w  
tym  charak terze odbyw ał liczne podrd 
Że za granicę, p rzyczem  jednak u trzy ­
m yw ał tajne stosunki z osob stośoiain! 
politycznem i pew nego państw a  obefi- 
go.

P ra sa  donosi, że D ym itrow  po upad 
ku Stam bulijskiego uciekł do Rosji so­
wieckiej, gdzie p rzebyw ał przeszło  
r o k .

mas

W arunki S aw a rji
w  ro ko w a n ych z  v. ^aoenem

Berhn, 14 października. (PAT.) Kan
clerz R zeszy złożył w czoraj spraw oz 
danie prez. H indenburgow i o wyniku 
n arad  w M onachium.

W kołach rządow ych panuje przeko 
p a n e , że rokow ania  te zaczęły  s:ę w 
niepomyślnej atm osferze, k tó ra  ulegia 
następnie popraw ie. P ro jek t reform y 
koąsrytueji był bardzo m ało rozw aża 
ny. Uspokojenie w baw arskich kołach 
politycznych w niosło ośw iadczenie, że 
reform a konstytucji me będz'e ogłoszo 
na d tk re tem  lecz zo s tan ń  p rzeprow a­
dzona na drodze narlam entarnej,

B aw arsk ie  kola polityczne nada­
ją podróży kanclerza Papena znacze­
nie aktu kurtuazyjnego, który stanow i 
dopiero w stęp do w łaściw ych p rzy sz ­
łych rzeczow ych narad.

N aw iązując do m ow y kanclerza, 
Partyjną agencją baw arskiej partji lu­
dow ej podkreśla, źe kraje południowe 
mogą tylko w tedy  ustosunkow ać się 
pozytyw -nę do  projektu unji personal­
nej kanclerza o ile zasadniczo pow ró­
ci się do zasad, kióre b y ły  podstawią 
twrorzen!a R zeszy w  roku 1871. Zm ia­
na rad y  państw a R zeszy, k tó ra  jest 
obecnie organem  krajów  zw iązko­
w ych, na izbę w yższa stanow iłaby  po 
derw atrię zasad fęderalizm u. przeciw ­
ko czem u B aw arją  będzie się bronić 
do ostateczności.

W Barcelonie nie ustaje 
u r a n i e *

B arcelona, 14 października. .(PAT)
20.000 robotników  przem ysłu w łók.en- 
niczego przystąp iło  do strajku, k tóry  
jest w yrazem  p ro testu  przeciw ko u- 
Więzieniu syndykalistów , a k tó rzy  do 
tej pory  nie otrzym ali jeszcze oficjal­
nego aktu  oskarżenia.

Na ulicach m iast doszło do s ta rć  z 
policją. W  jedneni miejscu położono 
bombę, k tó ra  w ybuch ła  I w yrządziła  
znaczne szkody. Istnieją obaw y roz­
szerzenia §ię ruchu Strajkowego.

NAPAD KOMUNISTÓW NA PKO- 
CESJE.

Grenada. 14 października. (PAT) Ko 
muniści napadli na oelbywaiacą się tu 
procesję. Na s trza ły , danę zę strony 
kom unistów , odpow iedz:ano  strzałam i. 
Jedna osoba została  zabita, a kilkana­
ście odniosło rany .

AKT OSKARŻENIA 2-KROTNEGO 
ŻONOBÓ.JCY.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 14 października. (G). Do 

sądu karnego w  W arszaw ie  w płynął 
dziś ak t oskarżenia, sporządzony 
p rzez  prokurato ra  Ja ro sza  w  spraw ie 
po tw ornego  d w ukrotnego żonobójcy 
W . M ilewskiego, M ilewski stanie 
p rzed  sądem  doraźnym  .w e  czw artek , 
20 pąździejniką.

w yeh.

Co a r n u y  robotnik w Stanach Zjedn.
p o zb a w io n y pracy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

N o w a  a u e ra  k r e u g e r o w s k a .
B rat ivara Kreugera a re s zto w a n y .

Rernw erent utorowała sobie orogę.
Ucieczka studentki z  M ińska do Podski.

Dlaczego zam ordowani Eutgara Dym itrowa.
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?etyc?p Z w ią z k u  P o la k ó w  w  Kiemczsch
p o d  o b r a d a m i R e d y  L ig i  N a r o d ó w .

Genewa. 14 października. (PAT) Ra­
da Ligi N arodów  rozpa trzy ła  13 b. m. 
petycje mniejszości polskiej w  Niem­
czech. w  szczególności p e tycR  sekcji 
polskiej Zw iązku Polakow  w  Niem­
czech. do k tórych  rzad niemiecki prze 
słał obszerne uwagi.

Dokum entacja dotycząca losu mniej 
szóści polskiej w Niemczech, obejm uje 
250 stron druku.

P e ty c je  cytują fak ty  upośledzenia 
mniejszości w  dziedzinach: szkolnic­
tw a, autonom ii adm inistracyjnej, w y ­
borów , germ anizacji (n. p. zm ienianie 
nazw  m iejscowości polskich), życia 
kulturalnego, jak odm ow a sal na zeora 
nia polskie, zakaz obcliociów 3-majo- 
wych. szykany  w obec jeżyka polskie­
go, życia gospodarczego (w tym  roz 
dziale petycja cytuje w yrok  trybunału  
w Piie, uzasadniający odm ow ę pozwo 
ienia Polakow i obyw atelow i niemiec­
kiemu na kupno gruntu z parcelacji, 
przyczem  m otyw acja w yroku pow ia­
da, że rów ność praw  dotyczy  tylko 
Niemców, zaś dopuszczalne sa praw a, 
zw rócone ostrzem  przeciw ko mnym 
grupom etnicznym ).

U w agi rządu niemieckiego do pety- 
cyj, nie p rzynoszą żadnych wyjaśnień* 
Rząd niemiecki usiłuje dow ieść winę 
m niejszości polskiej.

S praw ozdaw ca R ady  am basador Na 
gaoka stw ierdził, żc przeszło  potow a 
w ypadków  zaszła na terenach, gdzie 
nie obow iązuje konw encja górnoślą­
ska. stanow iąca jedyną podstaw ę dla 
kom petencji R ady. Rada w ięc musi 
w y łączyć  te  w ypadki. P ozostałe  sp ra­
w y w inny być skierow ane na drogę 
procedury lokalnej.

O statn i ustęp raportu  formułuje żą­
danie, aby w iększość niemiecka na Slą 
sku opolskim w  przyszłości współpra­
cowała z mniejszością w sposób za­
pewniający w ytw orzenie atmosfery 
wzajemnego zaufania. Ten ostatni u- 
stęp zawierający implicite krytykę sta 
nu dotychczasowego, umieszczony zo­
stał przez sprawozdawcę w brew  sil­
nej opozycji i ze  strony delegata nie­
mieckiego.
W dyskusii zabrał głos min. Zaleski.
k tóry  w  swej deklaracji przypom niał 
rządow i nienfeckiem u zobow iązania 
przezeń przy ie le  w stosunku do mniej 
szóści w  Niemczech. M inister podkrę­
ci,ńł, że zadaniem  jego jest łagodzić 
skutecznie. los m niejszość' polskiej, a 
n e użyytać mniejszości do celów poh 
tycznych. M nister w skazał, że wspo­
minany ustęp raportu spraw o/daw cy  
pokrywa się z interesem mniejszość 
polskiej.

Zkolei przemawia? delegat m em iec- 
ki R osenberg, k tó ry  twierdził?, żc 
skarga Polaków  jest n ieuzasadnona.

Następnie raport został przyjęty.
Osobno Rada z a ła tw ia  petycję 

m niejszości ^polskiej ze Śląska opol­
skiego, doytczącą szkół zaw odow ych 
Otóż w ładze niemieckie żądają, by 
oprócz do szkół zaw odow ych polsktoh 
młodzież uczęszczała jeszcze do w ie­
czornych  uzupełń ających szkół n:e- 

mieckiah.

itfojew. Roźniecki na hniratti
Lwów. 14 października. W ojew oda 

lw ow ski dr. Roźniecki przeprow adził 
w  dniu 13 b. m. lustrację powiatów So 
kal i R aw a Ruska.

W  Sokalu dokonał p. W ojew oda lu­
stracji starostw a, w ydziału  pow iatow e 
go i pow iatow ej kom endy policji pań­
stw ow ej, pęczem  zetknął się z p rzed­
staw icielam i w ładz m iejscow ych, re- 
prezentanam i sam orządu, organizacyj, 
społecznych i gospodarczych. Rów nież 
w Raw ie Ruskiej p rzy ją ł p. W ojew oda 
na audiencji reprezentantów  m iejsco­
wych w ładz, sam orządu, organizacyj 
społecznych i gospodarczych, paczem  
dokonał lustracji s tarostw a, pow iato­
wej kom endy policji i w ydziału  pootia 
to w ego.

S praw ozdaw ca zaproponow ał odesła  
nie do komisji 3 praw ników  spraw y 
celem  zbadania, czy w ładze niem iec­
kie m aja P taw o staw iać m łodzieży 
takie żądania. R aport p rzy ję ty  został 
bez dyskusji.

W  kw estji stosow ania w  Polsce re ­
form y rolnej, wniesionej na początku 
roku bieżącego p rzez rząd  niemiecki 
sp raw ozdaw ca NagaoKa ośw iadczył, 
że kom itet trzech, k tó ry  zajm ow ał się 
tą  sp raw ą ire  zakończył dotychczas 
sw ych prac, w ooec czego spraw a win

[ na być odroczona do następnej sesji 
| Rady.
n  Zgodnie z tern, spraw a została od­

roczona. * • »1
Królewiec. 14 października. (PAT.) 

W ładze pruskie system atycznie co pe­
w ien czas  przeprowadzała zmianę 
nazw miejscowości w Prusach Wscho 
dnich, naaając Im brzmienie niemiec­
kie.

W  mowie potocznej miejscowego 
1 ludu pozostała jednak w  użyciu nazwy  

polskie.

W alasiewiczówna w  Polsce.
Gdynia. 14 października. (PAT.) 13 

b. m. o godz. 13 przyby ł do Gdyni s ta ­
tek „P u łask i“, w iozący na pokładzie 
znakom itą polską lekkoatietkę Stanisla 
w e WałasiewiczÓM nę.

Na nabrzeżu  portow em  oczekiw ała 
liczna publiczność, k tó ra  p rzy jęła  okla

skami schodzącą z okrętu W alasicw i- 
czównę. Imieniem kom Łarjatu rządu 
fta m. Gdynię przem aw iał naczelny 
prezes Kirstein.

W ieczorem  W alasiew iczów na odje­
chała do W arszaw y .

T  eiieran—K a b u i- T  ehersr.
Teheran. 14 października. (PAT) Ko 

respondent P . A. T. w  T eheranie dnno 
si, że 13 b. m. do godz. 12 \v południe 
me miał w iadom ości od kpt. Karpiń­
skiego. co jednak nie jest objawem  nic 
pokcjącym . w obec tego, że depesza 
z Kabulu do T eheranu idzie norm al­
nie 4 dni.

Teheran. i4 paźdz. godz. 24. (P a T.) 
E tapy  lotu kpt. K arpińskiego by ły  
następujące: Dma 9 brn. przelot T e­
heran - H erat, o d by ty  w  pom yślnych 
w arpnkach. Następnego drna kpt. K ar­
piński przyleciał do Kabulu, S ta rt by ł 
opóźniony i przylot do Kabulu n astą­
p i  o zmroku.

Dzień 11 bm. kpt. Karpiński spędził 
w Kabulu, podejm ow any bardzo se r­
decznie przez Afganów.

Następnego dnia przelot z Kabulu z 
pow rotem  do H eratu  by l bardzo  ucią­
żliwy, gdyż z pow odu burzy nad 
Kandaiiarem, pilot zm uszony by ł nad­
robić 30o kim. Lot trw a ł 11 godzin.

P rzelo t byt trudny  z pow odu mgły. 
Karpiński w ylądow ał jednak w  Telie- 
ran e o godz. 17. O baj lotnicy są zdro 
w i i w  doskonałych hum orach. Aparat 
działa bez zarzutu . Odlot do  Bagdadu 
nastąpi ran o  dnia 15 bm.

Po wyborach Zgromadzenie naród.?
H i t l e w w s K i  „ A n q i i f f ‘ o  p la n t c h  P a p e n a

Berlin, 14 października. (PAT.) Kan­
clerz v. Papen pow rócił 13 bm. rano 
z M onacbjum do B crln a . B ezzw łocz­
nie po przyjeździe, rozpoczęły  si« ob 
rady w  kancelarji R zeszy. N arady w  
sprawne reform y konstytucji toczyć 
się będą w m inisterstw ie sp raw  -we­
w nętrznych. Pew nych  decyzy j gabrne 
tu należy się spodziew ać w tej sp ra­
wie już z końcem  bieżącego miesiąca.

W prasie opozycyjnej ukazało  si? 
doniesienie, jaokoby rząd  R zeszy  za-

mjiftrzał niezw łucznie po w yburach  
zw ołać zg rom adzenie  narodow e do 

Poczdam u.
Zadaniem  zgrom adzenia, by łoby, w e 

dług „A rgi iffu“ rozstrzygnięć t  trzech 
kw esty j:

1. relforma ustro ju  parlam entu , 2. 
skup;enie w ład zy  P ru s  i R zeszy  w  je- 
dnem ręku, 3. opracow anie now ej or­
dynacji w yborczej. O rdynacja ta  mia 
łaby być w zorow ana na system ie 
angielskim.

Z E  S P O R TU .
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 

TENISOWY W LUGANO.
Zurych. 14 października. (P A L ) 12 

bm. rozpoczął s'ę w Lugano m iędzy­
narodow y turniej tenisow y, zcur.jum- 
zow any przez klub Lido. T urn ie ' ten 
jest uw ażany  za najw iększa imprezę 
jfesienną w Luropie. W  zaw odach bio­
rą  udział najlepsze rakiety  Szw ajcarii 
Czechosłowacji, Niemiec, Francji i 
Polski.

HEBDA I JĘDRZEJEWSKA W KRA­
KOWIE.

Kraków. 14 października. (PAT.) — 
W brew  zapowiedziom , lieb aa  i Ję- 

■ drzejew ska z M eranu me pojechali do 
Lugano, lecz przybyli do K rakow a1 
gdzie bezpośrednio po przyjeździe gra 
li z baw iącym i tu tennisistam i zaw o­
dowym i. Tiiden jest chory. Hebda grał 
z Nussleincm, k tó ry  go ła tw o pokonał 
6:3, 6:2, 6:1. Hebda był zm ęczony po­
dróżą. W  g rze  m ieszanej H ebda—Ję- 

j d rzejew ska pokonali pa ię  Niisslein— 
; D ubieńska 6:1, 9:7.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Bsians B a n k u  P o ls k ie g o .
W arszawa. 14 paźdz'ernika. (PAT.) 

P ierw sza  dekada ba żącego m esiąca 
przyniosła dalszy w zrost zło ta  i w a ­
lut w  Banku Polskim. Zapas złota po 
większy! się o 2,288.000 złotych do
491.129.000 zł., zaś pieniędzy i nale­
żności zagranicznych zaliczonych ao 
pokrycia o 241.000 do 35,640.000 zł., 
czyi; łącznie przeszło 2‘5 miljona.

Pieniądze i należności zagraniczne, 
niezaliczone ao pokrycia, w zrosły o
5.643.000 do sumy 108,209.000 zł.

Spadek obiegu biletów spow odow ał
wzrost pokrycia kruszcow o-dtw izow c  
go obiegu i natychm iast płatnych zo­
bow iązań z 43'42 proc. na ultimo 
w rześnia do 44T3 proc. w  dn u ffl  
października, natom iast pokrycie w y- 
lącznie złotem  z 40L8 proc. do 41‘14 
proc. p rzekraczając noirmę statu tow y 
w pierw szym  w ypadku  o  4T3, w  dru­
gim zaś o 11‘14. W reszcie pokryc:e 
sam ego ty lko  obiegu biletów banko­
w ych podniosło s'ę z 46‘30 proc. do 
47‘89 proc.

Stopa dyskontow a banku 7‘5 p ro c , 
lom bardow ą 8‘5 proc.

Proces o zamach pod Bircza.
leben ak skazany na 18 iat ciężkiego w iężenia.

I Przemyśl. 14 października. W czoraj
i zapadł w yrok  w  toczącym  się przed 

tutejszym  sądem  procesie o  napau na 
ambulans pocztow y pod Birczą.

Jak  w iadom o ofiarą bandytów  padł 
w ów czas posterunkow y Jan G b czy ń - 
ski, ugodzony śm iertelnie ich s trza ła ­
mi. Spłoszeni przez nadjeżdżający sa 
mocliód bandyci zbiegli, nie zdąży­
w szy obrabow ać ambulansu.

Z pośród cz terech  spraw ców  napa­
mi w  ręce w ładz dostał się jedynie 
W asyl Cebeniak. k tóry  stanął obecn e 
przed sądem. Inni bandyci zbiegli po­
dobno do Czechosłowacji.

P o  przeprow adzeniu  postępow ani 
dow odow ego postaw iono dziś sędz.on 
przysięgłym  9 pytań  w  kierunku zbro­
dni m orderstw a na osobie post, Gib 
czyńskiego, usifowanego m orderstw a 
na osobie w oźnicy am bulansu Sekicły 
i rabunku.

Sędziow ie przysięgli zatw ierdzili te 
pytania 18 głosam i.

O godz. 1 w  nocy ogłoszony został 
w yrok, mocą którego W asyl Cebeniak 
skazany  został na 18 lat ciężkiego wię 
zienia za udział w  zbrodni m order­
stw a i zmowrę z innymi tow arzyszam i 
zbrodni.

i 5555383

WYROK ZA NADUŻYCIA NA P.W.K.
Poznań. 14 października. (PAT.) — 

W czoraj w sądzie epeiac. zapadł w y­
rok w procesie przeciw ko W ilińskie­
mu i tow arzyszum  oskarżonym  o  oo- 

' pełnienie nadużyć na szkodę P . W . K. 
O skarżony W iliński skazany  został na 
oóltora roku więzienia, Opeln-Brom - 
kowski na 1 rok w ięzienia, za ś  Sarto- 
^vicz i Bilski po 4 miesiące w ięzienia 
każdy. K ary zosta ły  zaw ieszone w a­
runkow o na przeciąg  5 lat.

Pa ra  n arze c zo n y c h  
p o p e łn .ia  s a m o b ó js tw o .

Leszno, 14 października. (PAT.) Do­
noszą z  R aw icza, że 19-letni F aw cł 
Belok, by ły  w ychow anek  Szkoły Ka­
detów  3 Korpusu w  R aw iczu, odebrał 
sobie życie w ystrza łem  z  rew olw eru 
w  obecności 25-ietniej W andy Pan- 
dów ny. z k tó rą  łączy ły  go serdeczne 
stosunki, P cd  w pływ em  tego sam obój­
stw a, Pandów na rzuciła się pod po­
ciąg. ponosząc śm ierć na miejscu.

P rzy czy n a  tragedii było  niezgodze- 
nie się rodziców  Beloka na śluo z Pan 
dówna.

& o c § ie  d y ż u r y  a p t e k .
Od niedzieli 9-go do so b o ty  15-go pa t -  

dzie rr.ika  br. m aią  nocny d y ż u r n a s tę ­
pu jące  a p te k i: 1) A. A schkenazego . Ż ó ł­
k iew sk a  4. 2) K. A n g en ste rn a , K rasickich  
20, 3 ) F . B a rsz a k a , Ł y c z a k o w sk -1 155. 4) 
M. B e ize ra , L eg ionów  23, 5)_ A. B aun-
ste in a , L w ó w —Z n ie s ie n it. 0) F . D ew eche- 
go, S ło w a c k ie g o  12. 7) W . D o b rzań sk ieg o . 
A ftau tin ick a  3 8) K. D ueh 'a . P iłsu d sk ieg o  
14, 9) A E h rb ach a , L y czaK o w sk a  3. _ 10)
O. H ellm ana, K opern ika 23, 11) K. K aje ta- 
now icza . S ło n eczn a  1. 12) F r . K rz y ża n o w ­
sk iego . N a  B ajkach  23, 13) J . K \> .ad tu ra , 
Z am ars tv n o w sk a  54, 14) M . K rynick iego , 
L eo n a  Sap iehy  77. 15) M . L  z jw sk ieg o .
G ró d eck r 6,1. 16j t i  M e sn ty , K ról. J a d w i­
gi 31, 17) M. O b e rla e n d e rą , P ie k a rs k a  45.
18) W . S a rk is iew icza , Z y b lik iew icza  11.
19) L. Ś lad o w sk ieg o  H a lick a  3, 20) S. 
Stenzia. ™ M a"p:ki 3
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Konferencja czturecn -  w Gene arie.
Jedni) słowo Herrioia w odpowiedzi na pytania dziennikarzy.

z  mm.
PRZFD SESJĄ BUDŻETOWO SEJMU
(Telefonem od naszego korespcnaenła.) 
W arszawa. la  października. (G.) Ra 

da M inistrów  .zbierze się  w  p rzysz łym  
tygodnia dla załatw ien ia szeregu proje­
k tów  ustaw , k tó re  w ydane nędg w  
formie dekretów , a k tóre  zosta ły  przy  
gotow ane p rzez poszczególne reso rty .

R eszta  p ro jek tów  ustaw odaw czych  
p rzesiana  zostanie do Sejmu, z  chwilą 
zw ołania go, co nastąpi z  końcem  paź 
iziernika.

Jak  słychać, R*ąd dom agać się bę­
dzie od Sejmu, b y  w czasie sesji bu­
dżetow ej opracow ał szereg  ustaw  o 
charak te rze  gospodarczym .

NOWY ATTACHE WOJSKOWY 
FR \NCJI.

W arszawa, 14 października. (PAT.) 
P rzy b y ł dziś do W arszaw y  now o 
m ianow any a ttache  w ojskow y francu­
ski pułk. DtArbonneau, o raz  opuszcza 
jący W arszaw ę b. a ttache w ojskow y 
pułk. Du P e rrie r złożyli dziś przed 
południem  w izy ty  na Zamku i w  Bel 
w ederze, gdz 'e  w pisali się do ksiąg 
audejncjonalnych, o raz  złożyli w izy ty  
w icem inistrow i gen. Fabrycem u i gen. 
Sławoj -  Składkow skiem u.

MIN. PIERACKI NA ZAMKU.
W arszawa. 14 października. (PAT.) 

P . P rezy d en t Rzplitej p rzy jął dziś mi­
nistra spraw  w ew nętrznych  P ierackie 
go a następnie p rezesa  Banku Polskie­
go dr. W róblew skiego.

ARBITRAŻ W GAZOWNI WARSZAW  
SKIEJ.

W arsęawa. 14 października. (PAT.) 
W yznaczony  p rzez M inistra Opieki 
społecznej na a rb itra  w  spraw ie za ta r­
gu w  gazow ni w arszaw sk ie j d y r. Ula- 
nowski. w y d a ł orzeczenie, k tó re  zale 
ca obniżenie p łac  o  15 proc. dla p ra­
cow ników  fizycznych i 20 proc. dla 
pracow ników  um ysłow ych. O rzecze­
nie przew iduje w ypadki, w  k tó rych  
obniżka ta  nie ma być stosow ana.

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI. 
W arszawa, 14 października. (PAT.). 

W, zw iązku z pojaw ieniem  się w  p ra­
sie w iadom ości o rzekom em  w ykry c iu  
klubu nudystów  w  Alejach U jazdow ­
skich w  W arszaw ie, kom isariat rząd u  
stw ierdza, że  wiszyskie te  w iadom ości 
są n iepraw dziw e.

lAfalasiewiczdwna startuje 
w  seuotę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 14 października. (G) Sta 

ń isław a W alasiew iczów na, k tó ra  przy  
b y ła  idzis do  W arszaw y , ośw iadczyła 
przedstaw icielow i „W arszaw iank i11, ze 
akceptuje projekt s tartow ania  w  sobo­
tę  i niedzielę na zaw odach z udziałem  
K usodńskiego i Iso Hollo. Biec będzie 
na 100 m i 200 in przeciw  sztafecie 
4:50 m. W alasiew iczów na ośw iadczy­
ła, aa podróż zniosła stosunkow o do­
brze, chociaż czuje się obecnie nieco 
zm ęczona.

Potomek genersł- guberna­
tora nrzeti sądem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 14 października. (G.) Na 

w okandzie sądu okręgow ego w  W a r­
szaw ie znalazła się dziś sp raw a Szu- 
w ałow a, potomka b. generał-guberna- 
to ra  w arszaw skiego . Szuw ałow  oskar 
żony  jest o podrabianie w eksli sw ej b. 
narzeczonej F ranciszki Jendryczkow - 
skiej na ogólną sum ę 40.1)00 złotych.

O skarżony podczas wojny bolszew i­
ckiej dow odził pułkiem  jazdy czerw o­
nej na froncie polskim, w ia z  z ca ły m  
oddziałem  przeszedł na stronę polska 
i w stąpił w  szereg i artm i gen. B ała- 
chow icza P o  wojnie jyJ leśniczym  w  
ctiszczy B iałow ieskiej.

O skarżony do w iny  się nie p rzyzna­
je i tw ierdzi, że  by ł upoważniony do 
podpisyw ania w eksli.

Londyn, 14 października. (PAT.) Na 
krótko przed  godziną 10 premjc,r Her- 
riot opuścił Downing S treet.

W krótce potem  w ydano kom unikat 
oficjalny, stw ierdzający, że w  ciągu 
dnia w czorajszego  i dzisiejszego na 
D owning S tree t im ały m ,ejsce roz­
m ow y m iędzy M ac Donaldem, H errio- 
tem  i Simonem w  spraw ie propozycji 
angielskiej. do tyczącej konferencji 
przedstaw icieli Anglji, Francji. W łoch 
i Niemiec, m ającej na celu p rzezw y ­
ciężenie trudności, napotykanych w  
G enewie.

M inistrow ie francuski j angielski 
uważają, że  naiotiDowieaniejszem miej 
scem konferencji przedstawicieli czte­
rech mocarstw, wymienionych pow y­
żej, byłaby Genewa. Rząd ang elski 
s ta ra  się o  aprobatę dwóch rządów  dla 
tej propozycji. Konferencja m iałaby cha

W arszawa. 14 października. (G.) 
W czoraj na zebraniu polskiej konw en­
cji w ęg 'ow ej w  K atow icach dokonał 
dy rek to r departam entu  P oeche arb itra  
żu. m ocą k tórego  działanie um ów  do­
tyczących Funduszu w yrów naw czego 
o raz  konw encji węglowej zostało prze 
dłużone na dalszych 6 m iesięcy, t j. 
do 31 m arca przyszłego roku.

W arszawa. 14 października. (G.) Z 
K atow ic donoszą: Dziś o godz. 12 w 
południe w sądzie okręgow ym  cywil­
nym ogłoszono w y ro k  w  spraw ie Lo­
gin conra ks. P szczyńsk i o 343.000 zł.,

W arszawa, 14 października. (G) Z 
Łodzi donoszą: G łośna sp raw a likwi­
dacji P P S -lew icy  podczas ogólno-pol- 
skiego ziazdu tego stronnictw a w  Ło­
dzi, znajdzie sw e zakończenie na  roz­
praw ie sądow ej w  dniu 8 listopada b.r. 
p rzed  Sądem  okręgow ym . A resztow a­
no w ów czas 150 delegatów , k tórych

W arszawa, 14 października. (G) Z 
Łodzi donoszą: W  radiostacji łódzkiej 
zjaw ił się pewien robotnik, Rom an K., 
z niezw ykłem  żądaniem .

Zażądał on mianowicie, atty radio­
stację łódzką unieruchomić, 

gdyż przez c a ły  czas trw an ia  au d y - 
cy j niema chwili spokoju, bo gdzie- 
kolw ickby sie znajdow ał, s ły szy  bez­
ustannie cały odbiór. P rześladują go 
również rozm ow y telefoniczne, na kto

1 raktei przygotow aw czy i nieoficjalny.
t Celem jej by łoby  znalezienie i zapro- 
| ponow anie sposobów , k tóreby  pozw o- 
! lity n a  podjęcie w  ra-ntach Ligi Naro­

dów w spólnego w ysiłku konferencji 
rozbrojeniowej.

Agencja R eutera dowiaduje się, że 
rząd b ry ty jsk i już o trzym ał odpu- 
wiedź rządu włoskiego, który zgadza 
się na Genewę, jako na miejsce konfe­
rencji.

Niemcy w  swej odpowiedzi zazna­
czają, że przynajm niej w  chwili o b e ­
cnej nie sa skłonni do wyrażenia swej 
zgody na Genewę. Kola angielskie uwa 
żają. że  miejsce konferencji nic po­
w inno być uwmżane za  przeszkodę nie 
do i>rzfczwyciężenia dla dalszego roz 
woju konferencji. Rząd angjietsKi nie 

j pr,zyw :a.zujc wiiększego znaczenia do 
miejsca konferencji i gotów  jest w y

A rbiraż ten był przeprow adzony 
Pod hasłem  jaknajw iększego w zm oże­
nia aktyw ności w yw ozu  węgla zagra­
nice i dania możności eksportu iakżc 
przedsiębiorstw om  mniejszym.

Na podstaw ie a rb itrażu  opłaty  dia 
przedsiębiorstw  na fundusz w y ró w ­
naw czy redukuje się o 10 proc.

jako prow izję za pomoc i starania 
p rzy  zniżeniu podatków .

W yrok  oddalił pretensje Logina do 
ks. P szczyńsk iego  i skasow ał w yrok  
sądu polubownego w  tej spraw ie i na­
łożył koszta  sądow e na Logma.

następnie przydzielono sądom, sto­
sownie do ich miejsca zam ieszkania.

P rzed  sądiem łódzkim stanie 36 człon 
ków  zlikw idow anego stronnictw a. B ro 
nić icli będzie 53 adw okatów , w  tern 
20 z urzędu. Na rozpraw ę powołano 
kilkuset św iadków . P roces po trw a oko 
ło 2 tygodnie.

re  mózg reaguje rów nie silnie, jak na 
fale raajow e.

Lekarze oświadczyli niu, że jest to 
cierpnienie na tle neurastenii.

* * *
Istnieją łudzić, niezw ykło czuli na 

falc radjow e, k tórych  mózg stał się 
jakgdyby radioodbiornikiem , odb era- 
jącym  stale audycje jakichś stacy j ra- 

. djowych. P rzyczyn  tego zjaw iska nie 
' zdołano dotychczas ustalić.

razić sw ą zgodę na każde miejsce, 
k tóre będzie odpow iadało pozostałym  
uczestnikom  obrad.

Londyn, 14 października. (PAT.) 
Agencja H avasa dowiaduje się, że 
p rzew idyw ana konferencja genewska z 
udz ałem Anglji, Francji i W łoch od­
będzie się prawdopodobnie ania i0  
listopada br.

Lakoniczny w yw iad  
z  H e r r o :e m .

Londyn, 14 października. (PAT) H er 
riot opuścił Downing S tree t o godz. 
18.30, przyczem

na zapytanie dziennikarzy, jakie
sa rezultaty narad, odpowiedział: 

niewielkie.
Agencja R eu tera  dow iaduje się, 'Q 

przedm iotem  w czorajszych  n a rad  by­
ła rozbieżność pom iędzy poglądami 
Anglji i Francji co do żądań niem iec­
kich rów noupraw nienia zbrojeń. P o­
glądy m niejszych państw  europejskich 
b y ły  brane pod uw agę przez H e rro ta  
i M ac Donalda.

Głodów ka 12 iappowcuw
Helsingfors, 14 października. (PAT) 

12-iu oskarżonych w  procesie p ize -  
ciwdappowskhn, m. in. Kosola i b. szef 
sztabu generalnego Yallenms, p rzy s tą ­
piło dziś do strajku głodow ego na 
znak p ro testu  przeciw ko —  jak głosi 
ich deklaracja — sam owoli rządu, któ­
ry w brew  pow tórnem u orzeczeniu  try  
bunału, stw ierdzającem u brak  pod­
staw  praw nych do dalszego w ięzienia 
oskarżonych, uw aża ich na zasad7’e 
u staw y  o ochronie republiki za w ię­
źniów stanu.

450 ai e > i t o v m  na Ukrainie
(T elefonem  od  n a sz eg o  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a, 14 października (G). Z 
R ygi donoszą: W  ostatn im  tygodniu 
w ładze sowieckie w C harkow ie i Ki­
jow ie przeprow adziły  szoreg re w z y j 
w poszukiw aniu w alut i kosztow ności. 
Liczba aresztow anych  w  tych mia­
stach wrynosi około 450 osób. A resz­
tow ani badam  są p rzez specjalną ko­
misję śledczą.

nronika pro w nc onaina.
Tajna gorzelnia,

Stanisławów'. 14 października. W  
Zborze puw. kałuskicgo w y k ry ły  o r­
gana policji państw ow ej w  mieszkaniu 
Iw ana Trenzuiaka tajną gorzelnię, — 
Trenzuktka aresztow ano. Pulicja za­
kw estionow ała dw a ko tły  z rozczy 
nem i p rzy rząd y  dc pędzem a samogon 
ki.

Szajka koniokradów.
Stanisław ów . 14 października. W  po 

w iecie śniatyuskim  zlikw idow ano szaj 
kę koniokradów , która w  ostatnich cza 
sach dokonała szeregu kradz eży koni 
na tarm ejszsm  terenie.

Tragiczny wypadek w lesie.
B orysław . 14 października. M ikola' 

Dykij, lat 28, m ieszkaniec w si S tronną 
w  pow iecie drohobyckim . w czoraj po­
południu zabił się podczas ścinania 
d rzew a w  lesie. Jak  stw ierdzają  nao­
czni św iadkow ie w ypadku. 4m ierć Dy 
kija nąs.ąpiła w skutek  w łasnej jego 
nieostrożności.

Heine Medina w  Kowlu,
Kowel. 14 października. Lekarz po­

w iatow y kow,elski zarejestrował w  do 
mu jednego z pracowników kolejo­
w ych wypadek paraliżu dziecięcego. 
W szelkie środki ostrożności zastoso- 
uanoi.

to W sobotę, dnia 15 października br., w Klubie To­
warzyskim Radv Grodzkiej B. «. W R. we Lwowie (pl. 
Marjacki I. 4) prezes ienackiel Grupy 3. 6. W, R. dla 
Spraw Zagranicznych senator dr. Henryk Loewenherz 
będzie mówił
0 W I E L K I C H  P R O B L E M A C H  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H

WsAęp dla członków B. B. W. R.
Początek punktualnie o godzin.e 19-tej,

Arbitraż w przemyśle w ebow ym .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wyrek # sprane Login- k<. Pszczyński
(Telefonem od naszego korespondenta).

53 a c M a t ó w  i kilkuset świadkt w
w  procesie P P S -le w ic y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

t i k ń z k  prześladowany przez radjo
(Telefonem od naszego korespondenta).
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C z e g o  n ie  r o z u m i e  p o i s k a
I ukraińska endecja.

Ignorancja labw irzystfiw  angielskich.
P olitycy  angielscy, k tó rzy  podpisali 

znany nierr.orjał do Ligi N arodów  w  
spraw ie  U kraińców  w  Polsce, nie zna­
ją Polski. Nie znaja jej historji, zw ła­
szcza zaś dziejów w spólnoty  polsko- 
ukraińsKiej w  daw nej i  odrodzonej Pol 
sce. U w ażają Ziemię C zerw ieńska za 
obszar kolonjalny „im perjalizinu“ Rze 
czy pospolitej. Tak sam o jak za koloniję 
sw ego b ry ty jsk iego  imperjalizmu uyya 
żaja Irlandje, indje i tp.

Stosunek zaś „kolonjalny*1 do czę­
ści sw ego im perjałnego tery to rium  ma 
to  do siebie, że państw o, k tó re  jest 
piastunem  takiego stosunku, chętnie 
takim  częściom  sw ego  tery to rju m  da­
je (najczęściej na papierze tylko) jak 
najobszerniejsza autonom ję. byie ty lko 
m óc to tery torium , to  „dominjum** go­
spodarczo eksploatow ać. W szystko  
inne m em a dla danego imperium ża­
dnego istotnego znaczenia i dlatego 
bez uszczerbku d la  sw ych  gospodar­
czych in teresów , może „hojnie** „na-

dzielać** bezw artościow ym i dla sieb;e 
bie „dobrodziejstwami** autonom iczne- 
mi te te ry to ria . T ak robi Anglja z Ir­
landia, Indjami i tp.

T rak tu jąc zaś „per analogiam " stosu 
nek Polski do Ziemi Czerw ieńskiej, po 
litycy  angielscy nie moga Pojąć, dla­
czego  „imperjalizm** polski za cenę go 
spodarczej eksploatacji tej ziemi, nie 
chce jej nadać „autonom ii tery torja l- 
nej“.

Jeśli od biedy zrozum ieć można ta­
kie „nastawienie** angielskich im peria­
listów  — w ynikające z całkow itej igno 
rancji stosunków  w  Polsce — to tru ­
dniej pojąć takie sam e „nastawienie** 
kolonialne endecji polskiej i ukraiń­
skiej.

Jedna i druga bowiem  tak  sam o u- 
w aża, że Ziemia C zerw ieńska jest 
„kolonją** Rzplitej. I s tąd  ten w spólny 
duch niewolników , za jaiCch endecja 
ukraińska Ukraińców a polska Pola-

! ków  uw aża w stosunku do P aństw a. 
T rak tu jąc ludność tej ziemi za kolo­
nialnych hclotów , jedna i d ru g a  ende­
cja dom aga się odrębnych p raw  poli­
tycznych  dla ludności polskiej w zglę­
dnie ukraińskiej od  w łaścicieli „kolo- 
nji“ tj. państw a.

M y — ca ły  oboz państw ow y — u- 
w ażam y Ziemię C zerw ieńska za o rga  
uiczna część składow ą poiskiej O jczy­
zny, P ań stw a  polskiego a  m ieszkań­
ców tej ziemi za w spółgospodarzy  
całego P aństw a. Ani chcem y ani może 
m y w  oparciu o h isto rie  i rzeczyw iste  
stosunki gospodarcze i kulturalne — 
uw ażać tej ziemi za kolonję, tak  jak 
Anglicy uw ażają  Inandję czy  Indje. 
Nie m ożem y trak to w ać  mdności tej 
ziemi za  eksploatow anych niew olni­
ków, k tó rym  w zam ian za przyw ilej 
eksploatacji m am y daw ać bezw arto ­
ściowe i puste w  istocie przyw ileje 
polityczne.

Smutne wieści z  Prus Wschodnich.
W  pow iecie sztum skim  w  P rusach  

W schodnich, znajduje się w ielki m ają­
tek polski — W aplew o. W łaścicielem  
togo m ajątku jest h r  S tan isław  S iera­
kow ski, znany  działacz polski, jako 
prezes Zw iązku P olaków  w  Niem­
czech o ra z  poseł do sejmu pruskiego.

D ow iadujem y 'się, że m ajątek  ten, 
będący  p raw dziw ą osto ją polskości w  
ziemi sztum skiej, chyli się ku upadko­
wa i z  Dowodu ciężkich w arunków  go­
spodarczych jest w y staw io n y  na licy­
tacje. I znowu szm at polskiej ziem i m a 
PTzejść w  ręce niem ieckie. I znów 
skurczy  się nasz  stan  posiadania na 
terenie P ru s  W schodnich. M ożna

znieść naw et najcięższe w arunki poli­
tyczną, o de  posiada się silne oparcie 
o w łasna ziemię. K ażdy kawmlek zie­
mi w  rekach polskich, to  siła polsko­
ści, to  dowtód, że tnvam y , #e  jesteśm y, 
że korzeniam i w rastam y  w ojczystą  
glebę. I dlatego źle się dzieje, jeżeli 
ziem ią polska. — gdziekolwiek badź— 
przechodzi w  obce w rogie ręce. Jeżeli 
P o lak  Jobrow olnie. dla zysku , ziemię 
sw oją, czy  m ajątek swój, sprzedaje 
obcemu i iem sam em  w zm acnia obcy, 
często  w rogi stan  posiadania — to  za­
sługuje na bezw zględne potępienie ł 
pogardę, jako niegodny im ienia P o la ­
ka. Ale jeżeli nieszczęście zm usza go

do sprzedaży, to  obow iązkiem  społe­
czeństw a poiskiego jest spieszyć mu 
z jwmocą i ratowTać, a w  każdym  bądź 
w ypadku me d o puśoć  do tego, ażeby 
zm arnow aną została i zaprzepaszczo­
ną polska ziemia!

,W W aplew ie, w  P ru sach  W scho­
dnich, rnamy do czynienia z nieszczę­
ściem, z szykanam i rządu pruskiego, 
k tó ry  chce za w szelką cenę polskość 
w ykorzenić  i zniszczyć.

C zyż nie znajda się w  P olsce h api- 
ta ly . ażeby  m ajątek  polski w  W aple­
w ie ratow ać?} Dr. Jan Rogowski.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

„Poeta nowej moralności, Marjan Piecha!*.
Z aw odow y Zw iązek literatów  pol­

skich w e L w ow ie rozpoczął on tg d a j 
sw oją działalność odczytem  lite ra ta  i 
filmcloga Mgra B olesław a W. L ew ic­
kiego na tem at: „P o eta  now ej m oral­
ności, M arjan P iech a1**.

P o eta , au tor dw u tom ów poezji: 
„K rzyk z miasta** i „Elegje całopalne**, 
nadto pub licysta  literacki, w  szeregu  
artyku łów  om aw iający ku ltu rę  Prole­
tariacką , s tanow i w  dzisiejszej kultu­
rze literackiej już nietyiko pozycję so­
bie a  m uzom  śpieAvająoago poety, ale 
jest rów nież niew ątpliw ie w sp ó łtw ó r­
cą  procesów  kulitiuralistycznyeh, „naj­
tkliw szym  — jak tram ie poidkreśllł no 
prelegent — uczestnikiem  w spółcze­
snej nam  rzeczyw istości polskiej'*. 
Pochodząc ze „złego m iasta", dziecko 
robotniczej Łodzi ow ego  centrum  poi 
skich konfliktów gospodarczych a ró­
w nocześnie centrum  św iata polskiej 
Pracy, P iechal ma żyw7a  św iadom ość 
sw ego otoczenia i swojej pozycji jako 
poety  w obec rzeczyw istości, zadań, 
k tóre  poete czekają, trudności, k tó re  
Poety nie odstraszą. N ajw iększem  za­
daniem jest p rzeżyw anie najgłębsze 
rzeczyw istośc i:

Nie w y sta rcza  już dzisiaj w  poezji 
coś ukochać i m ocno w  to  w ierzyć, 
trzeba Sięgnąć głębiej i szerzej — 
trzeba  przeżyć.
P rzeżyw 'a rzeczyw isto ść  Riechai.' 

żarliw ie w  czem  patronuje mu Żerom ­
ski, Conrad, N orw id. Może w  p ierw ­
szym tomie poezyj: „K rzyk z m iasta" 
'^zyni to jeszcze konw encjonalnie i tu 
nuatly  słuszność p rezes O rtw in, po­
dnoszący w  dyskusji zastrzeżen ia  co  
to  tw órczości. Piecha la, <ako Laweta- i

to rs tw a  now ej m oralności, później, w  
„Elegiach całopalnych** zdobyw a się 
■na „szeroki, pe łny  oddech, widzenie 
w  głąb  i dokoła".

P rzy sz ła  ojczyzna, m arzona, u w a­
runkow ana przeszłością, sta je  się ra z

P o  raz  ośrodkiem  tem atow ym  „E b g u  
caiopalnych**. P oe ty ck ie  an tycypac je  
przyszłości Polski nie z ry w a ją  jednak  
z  ciągłością p rocesów  kulturalnych: 

T eraz  tylko nam  podjąć, nam, do­
św iad czo n y m  w iekam i

Nowy poseł estoński.

-Dnia 12 b. ni. z ło ży ł P. P re z y d e n to w i 
R zp lite j sw e  lis ty  u w ie rzy te ln ia ją ce  m ini­
s te r  p e łn o m o cn y  E s to n j  P- K aro l P u s ta . 
W  d ro d z e  p o w ro tn e j z Z am ku z ło ży ł min. 
P a s ta  w ie i ie c  n a  g ro b ie  N ieznanego  Ż o ł- 
t m e r z a . . N a . i l u s t r a c j i  n°-szej s to ia  od  le-

w e j :  rad ca  Sośn ick i, m in. P u s ta , d y re k to r  
P ro to k o łu  d y p lo m a ty cz n eg o  R om er, k o ­
m en d an t m ia sta  płk. S trzem ień sk i, ra d ca  
S ch m id t i  poselstw -a e sto ń sk ieg o , o ra z  
a tta c h e  w o jskow y  e s to ń sk i p łk . Raud.

to, co m aizy ł Tan z Kolna i to, co 
[zaczął Kopernik.

Miłość, wolność i spraw iedliw ość,-  
oto' w ym iary  ideow e poezji — projek­
cji w  przyszłość. W  przestrzen i tei 
mieści się w ielkość p racy  poetyckiej 
'P iechala i jego działalność społeczna 
-(„Rozmowy’' o pacyfizm ie"). Jako  w y ­
bitny  rep rezen tan t neo-Pozytyw izm u, 
Piechal w  kulturze literackiej polskiej 
sta je  się czynnym  spadkobiercą apo­
stolstwa. Brzozow skiego, w ieszczenia 
o rzeczyw istośc i polskiej przyszłej, 
k tórej jądrem  „gloryfikacja p racy".

Ideow o zw iązany  z grupą poetycką 
„Kwadrygib, choć do niej nie należą­
cy, P iechai p rzeciw staw ia  się w raz  
z mą obecnem u kw ietyzm ow i „Ska- 
mandirytóiw", k tórzy, p rzyznajm y o- 
tw arcie . po z. a  Słonim skim , zagracili w 
w iększej lub mniejszej m ierze społe­
czna św iadom ość czyim  poetyckiego.

W  dyskusji, kó ra  w yw iąza ła  sie po 
referacie, zabierali g łos: p rezes Ort­
win, W ieniewsKa, r. Bart°sińsKi, Ka- 
wyn i prelegent. O m aw iano problem  
poezji proletariackiej, stosunku poety  
U j rzeczyw istości i  w ynikających 
stąd  stanów sk  w  tw órczości o raz  
sp raw ę w p ływ u  N orw ida na m łode po 
kolenie poetyckie.

R eferat poprzedziła  recy tac ja  utwo­
ró w  poetyckicn om aw ianego autors 
A rtysta  tea tró w  lw ow skich, reży se r 
Dąbrowski, odtw orzeniem  trafnem  li­
rycznych  stanów  poety  p rzyczyn ił się 
bardzo do  zrozum ienia i odczucia tw ór 
czych akcentów  poezji P iechala.

St. Kuwyn.

Miano wart a w sądownictwie
Jak  się dow iadujem y w iceprokurator 

w;e Lw ow ie p. Poeche został m a n c -  
w an y  w iceprezesem  sądu w  P rzem y ­
ślu, zaś w iceprok. sądu w  Sam borze 
w iceprezesem  sądu cyw ilnego ^  P rz^ 
m yślu, w iceprok. sądu karnego  we 
Lwmwie p. W ondrauscli został miano­
w any  w iceprezesem  sąau  w  Sam bo­
rze, zaś s. o. w  P rzem yślu  p. G ro- 
niew ski prezesem  sądu w  Samoku.

\V dalszym  ciągu dow iadujem y się, 
że  w  najbliższych dniach nastąpi rów - 
nież num inacja p rezesów  6 sądów  o- 
kręgow ycn. B ędą m ianow ani dla T ar­
nopola p. Ceglecki (obecny w icepre­
zes), dla Kołomyji p. Suchanek (do­
tychczasow y w iceprezes), dla Stry.ia 
p. T rzcieniecki (ze Złoczow a), dla Sam  
b o ra  p. Skow roński (do tychczasow y 
w iceprezes).

C o do nom inacyj p rezesów  sądów  
okręgow ych w  S tan isław ow ie i  w  
B rzeżanach decyzja narazie nie zapa­
dła, kw estja  ta  jeanak będzie zafatw-to 
na w  dniach najbliższych.

W  najbliższym  czasie ogłoszona bę­
dzie nom inacja 2 now ych w icepreze­
sów  sądu apelacyjnego w e Lw ow ie, 
którym i zostaną: d r. B cjnarow icz Jan 
M ichał i p. Ojak Ed„ dotychczasow i 
sędziow ie apelacyjni w « Lwowie.

Ziem "nie w  w alce z egzekutoram i.
Z H am burga PA T. donosi. Na bram ie 
dw oru  Kellinghussen. k tó rego  sp rze­
d aż  w  drodze licytacji p rzcn v an o  
gw'ałtem, w yw ieszono tabbcę z  napi­
sem : Kto ten dwóir kupi; będzie bojko 
towrany  i w ykluczony z tow arzystw a. 
L icytacja ta w yw ołała  żyw e -protesty 
ze s tro n y  nńejscow ych kół rolniczych 
przeciw 'ko egzekutorom  podatkow ym . 
(PAT.).

Biskup w  obozie koncentracyjnym.
Z M oskw y donoszą: W  mieście Arza 
m as skazano na karę śm erci biskupa 
praw osław nego  Domicjana G orocho- 
w a  oskarżonego o zniepraw 'an ie  mele 
tnich. Karę tę  w drodze laski zamie­
niono skazanem u na 8 lat obozu kon­
centracyjnego.

Choroba Heine Medina szerzy sie w  
Niemczech coraz bardziej. W  sam ym  
Lipsku stw ierdzono w ostatnich 14 
dniach 10 w ypadków  paraliżu oziec ę 
cego z czego dw a śm iertelne. Ogółem 
od L s ie n n ia  do 10 brn. zachorow ały  
w  Lipsku t>2 osoby z czego 28 m a­
łych aziech 19 starszych  a  8 osab .do- 

1 rasbnob. łjd.
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TEATR WIELKI.
S o b o ta  i5  X godz . 7.30 „Sam uel Z b o . 

ro w sk i1'. (A bonam en t N r. 1.)
N iedziela  16 X godz. 3 „H alk a11 o p e ra . 
N iedziela  16 X godz. 7.30 „Sam uel Zbo­

ro w sk i11. (A bonam en t N r. 1.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
S o b o ta  15 X godz  7.30 „L e k a rz  b e z ­

d o m n y 11. (A bonam en t N r. 1.)
N iedziela  16 X godz. 3.30 „D ziw ni k o ­

c h an k o w ie11.
N iedziela  16 X godz. 7.30 „L ek arz  b e z ­

d om ny11. (A bonam en t N r. 1.)

REPERTUAR K O N C E R T O W I.
„Dni Chopina o d  9—17 październ ika: 
16 p a ź d z ie rn ik a : U ro c z y s ta  A kadem ja

w sali T e a tru  W ielk iego .
16 p a ź d z ie rn ik a : I ll-c i K oncert P o p u ­

la rn y  w  K. K. L, A.
16 p a ź d z ie rn ik a : IV -ty  K o n cert P o p u ­

la rn y  w  sa li D om u gm innego  na Z a m a rs ty  
now ie.

17 p a ź d z ie rn ik a : M sza  ża ło b n a  w  B a zy ­
lice k a te d ra ln e j o b rz . lac . w e  L w o w ie .

SALA COLOSSEUW .

f ilm : „Tak całują W iedenki11, Re- 
w ja: „To w arto  zobaczyć11.

KINOTEATR V.
A PO L L O : Liliana H arvey  w e filmie 

„Ouick11.
ATLANTIC: „S ierżant X“.
CASiNO: „C złow iek-m alpa'1. 
CHIMERA: „Dr. Jekyil i Mr. H yde11. 
GRAŻYNA: „Kap,han W iialant11. 
KOPERNIK: „F rankenstein11. 
MARYSIEŃKA: [ _„f rankenstein11. 

'•O A Z A :j^C . k. rezerw ista". 
PAŁACE: „Król to ja!“
PAN: „K ongres tańczy11.
PA SA Ż: „Tajny d e tek ty w 1'. 
PRO M IEŃ : „S talow a dłoń" oraz

„R ew ja11.
R A J: „Pod dachami P a ry ż a 11. 

STY LO W Y : Jean e tte  M ac Donald w e  
filmie „Afera m ężatki11.

ŚW IT: „Z rozkazu  księżniczki11 Li­
liana H arvey.

UCIECHA: „Jeźdźcy  z  Rio G randę11 
oraz „H ollyw ood11.

=  ® = 3

B U R O  KONCERTOW E M. TUERKA.
W to re k  18 p a ź d z ie rn ik u : II. K oncert 

M istrzo w sk i —  Ada S ari, śp ie w a cz k a .
W to re k  25 p a ź d z ie rn ik a : III. K o n cert 

M istrzow sk i —  Jan  K ubelik , sk rz y p ek .

— z  T o w a rzy stw a  Przyjació ł Sztuk  
Pięknych w e  L w ow ie  (gm acli M uzeum  
P rz e m y s ło w eg o , w e jśc ie  od  ul. D z ied u -
szy ck ich  1). 150 r j  su.nków, g w a sz y  i d rz e ­
w o ry tó w  O. H ahr.a , J . Ja n isc h a , P . K ow zu 
na, L. Liillego, M. R e ich -S ie lsk ie j, H. S tre n -  
ga. L. T y ro w ic z a  i S t. W ojc iech o w sk ieg o , 
obejm uje n o w o  o tw a r ta  w j  s ta w a  T ow .
P rzy j. S z tu k  P ięk n y ch . W y s ta w a  o tw a r ta  
jest codziennie  od  godz. 10— 15 popot.

— T eatry lw o w sk ie  w  hołdzie F ryd ery­
kow i Chopinow i. D zisiejsze  p rz ed s ta w ien ie  
„S am uela  Z b o ro w sk ie g o 11 p o św ięca  D y ­
rek cja  T ea tró w ' F ry d e ry k o w i C hopinow i. 
P r z e d s ta w ie n i  poD r-edzi p rzem ó w ien ie  p. 
d y re k to ra  W iiam a  H o rz y c y  o ra z  w ie rsz  
N o rw id a  p. t. „ F o rtep ian  C h op ina11 w  r e ­
c y tac ji a r t. d ram . p. W ł. W ięck o w sk ieg o .

—  U roczyste  Akademia ku czci Chopina 
w  T ea irze  W ielkim . W  n ied z ie lę  o godz. 
l? - te j  w  sa li T e a tru  W ielk iego  od b ęd zie  
U ro c zy s ta  A k ad em ja  ku czci C hopina. Z a­
gai ją  p rzem ó w ien ie  p re z y d e n ta  m ias ta  p. 
W . D ro ian o w sk ieg o . p oczem  prSjeKcję o 
C hopinie w y g i. prof. A, C hybińsk :. W  czę ­
śc i m u zy czn e j b io rą  u d z ia ł pp. FI. O ttaw o - 
w a j F . P la tó w n a , L. M u en zer. U ro c zy s to ść , 
z ak o ń c zy  P o lo n ez  A -dur w  fran sk ry p cc ji 
M uencheim era  na  c h ó ry  i o rk ie s trę  w  w y ­
konaniu L u tn i-M a c ie rzy  i o rk ie s try  T ow . 
M iłośn ików  O p e ry  pod  b a tu tą  p. A. R u d ­
nickiego. A k o m pan iam en t o b ję ła  p. I. Lip- 
czyńska.

P o z o s ta ła  m a ła  ilość  b ile tów ' jes t do na­
bycia  dziś w  so b o tę  i v  n iedz ie lę  do godz. 
12-tej w  k a s ie  T e a tru  W ielk iego .

—  Dni Chopina. W  n ied z ie lę  16 b . m. u- 
rz ą d z a  K om ite t o b y w a te lsk i dw a k o n c e rty  
po p u larn e , a  to :  o  godz . 12 w  sali K a s jn a  
i K ola L it. A rt. ze  w sp ó łu d z ia łem  pp. S. 
P sze n y c zk o w e j, H. P u ch a lsk ie j i M . T ru - 
sidwciej o ra z  pip. d r .  S. B a r b a g a ,'d r  H.

Sojek]® przeciw żenieniu ^łuc.
O d k r y ł a  a m e r y k a ń s k i c h  t ^ z r n j / . h

Uczeni am erykańscy  A very  j Dubos 
■dokonali w słynnym  instytucie R ocke­
fellera dla badań m edycznych w No­
w ym  Jorku doniosłego odkrycia  o  zna 
czaniu m etylko naukow em , ale także 
praktycznem . Umożliwi ono u ra tow a­
n ie  życia corocznie tysiącom  ludzi 
p rzez unieszkodliw ienie drobnoustro ­
jów . pow odujących w  organizrm e za­
p a le n i  płuc.

Nieobliczalne 'pojawfcmie się, roz­
wój i w ygasanie  rozm aitych epidemii 
naprow adzdo badaczy  na wniosek, że

zarazKj chorobowe niezaw sze sa 
równie złośliwe,

ale mogą czasam i p rz e c h o d z i w for­
m y niewinne. Ustalono, że każdy czło­
w iek nosi w  sobie niezliczoną ilość 
b a k te n d  chorobow ych, k tóre  nie w y ­
w ołują jednak choroby. T o  założenie 
stafo się podstaw a badan w  instytui e 
R ockefellera. A very  i Dubos odkryli 
znaczną różnicę m iędzy drzem iącym , 
niewinnym  zarazkiem  zapalenia płuc, 
a tym  sam ym  bakcylem  w  stanie w i­
ru lencji Ten ostatn i o k ry ty  jest pe­
w ną substancja, bez której by łby  zu­
pełnie nieszkodliw y. Chodzi zatem  o  
to, ażeby  z bakcyla zdjąć ów  niebez­
pieczny p la szcz jk . P rzy szed ł tu nauce 
z pom ocą inny drobnoustrój, ży jący  
w  ziemi i żyw iący  się jej sokami, 
k tó ry

w ytw arza pewien ferment, nisz­

czący powłokę okrywająca za­
razki zapalenia płuc.

Uczeni w  insty tucie Rockefellera 
w yhodow ali kulturę ow ych dobuoczyn 
nych bakcylów  i żyw iąc je forsow nie, 
uzyskali znaczną ilość w y tw arzan eg o  
przez nie ferm entu. N astępnie skoja­
rzono go z ku ltu rą  pneum okoków  czy­
li zarazków  zapalenia płuc. M ogły one 
w praw dzie po tym  eksperym encie roz 
w ijać się i żyć, a 'e  obn aży ły  się, u- 
trac iły  zdolność w y tw arzan ia  pow łoki 
i w yw oływ ania  niebezpiecznej choro­
by. Ich w irulencja została  zniszczona.

Injekcje ow ego cudow nego' środka, 
dokonane na  zwierzę+ach dośw iadczal­
nych, dały  rew elacy jny  w ynik . Kjeay 
w strzykn ię to  im jednocześnie ze zba- 
w czem  serum  zarazki zapalenia płuc,

zwierzęta wcale nie zachorowały.
Z astrzyki dz ia ła ły  skutecznie naw et 
w tedy , kiedy zw ierzęciu już na  24 go­
dzin przedtem  zaszczepiono za razki 
chorobowe, a naw et już w  stadium  
zachorow ania m ożna było  zw ierzę u- 
ratow ać. O dkrycie  to  jest istotnie do ­
niosłego znaczeni a. D otychczas bo­
wiem  m edycyna — poza zw alczaniem  
gorączki i w zm acnianiem  serca nie 
znała środka przeciw  zapaleniu plue. 
O próbach stosow ania  tej m etod j' do 
ludzi niem a dotychczas wiadomości, 
ale zapew ne nie dadzą one długo na 
siebie czekać.

Badania statj^styczne nad długow ie­
cznością dioprow adzły w  c ;ągu o s ta ­
tnich lat s ta ty styków  i higjenistów  do 
w niosku, iż ludzie żyją dłużej w obec 
polepszania sie w arunków  higienicz­
nych, przyczem  nailep 'ej kształtują się 
te  w arunki w  krajach północnych, po­
g arszają  się zaś na południu Europy.

Przeciętna długow ieczność jest w ię­
ksza przytem , jak w skazują ' obserw a­
cje. w  krajach rolniczych, niż w  k ra­
jach uprzem ysłow ionych. W  dużych 
m iastach o  dobrej organizacji higjeny 
społecznej śm 'ertelność jest jednak niż 
sza, niż w  gm inach wiejskich, np. w 
Europie wschodniej.

N ajw yższą przeciętną długow iecz­
ność w ykazują ze w szystk ich  krajów  
europejskich Szw ecja, Nurwegja; -Fin­
landia, gdzie sięga ona granicy 61—65 
lat, wr krajach środkow o-europejskich 
sięga ona 55 Lat (Niemcy 53 lata, C ze­
chosłow acja 56 lat, A ustria 50 lat). W e 
Francji w arunki są dość korzystne i 
przeciętna sięga 59 hit. N ierów uoorer- 
nie n a to m ast kształtu ją  sie stosunki w 
Anglii, gdyż w Szkocji np. przeciętna 
d ługow ieczność sięga 60 lat, gdy  tym ­
czasem  w  Londynie nie przekracza 
cna  52 lat. Tak sam o przedstaw ia się 
ta sprawra W  Itaiji, gdzie w  północnej, 
górzystej dzieln 'cy kraju o raz  w  Lom­
bardii przeciętna sięga 58 do 60 lat, 
gdy natom iast na Sycylji przeciętna 
ta  spada aż do 45 lat. Taki w pływ  
m ają w arunki ekonomiczne, higienicz­
ne i k rm atjT zne.

G u en sb erg a , o ra z  o rk ie s try  Ltnatorskiej 
S to w . „ G w iaz d a11 pod d y r. p. K. A b ra to w - 
sKiego.

T eg o  sam eg o  dn ia  o godz. 19.30 od b ę­
dzie s ię  w  sali D om u gm innego n a  Z am ar- 
s ty n o w ie  k o n c ert, w  k tó ry m  udzia ł biorą, 
pp. R. K opuozyńska, dr. S t. Ł ubaczew  ska. 
I. M o ssan-M ościsk ier. o ra z  p. R. F isch ler

P ro g ra m y  po 60 g ro sz y  s łu żą  za b ile ty  
w s tę p u .

—  Z o p e ry . P ie rw sz e  p o p o łudn iow e przed 
s ta w ien ie  o p e ro w e  o d b ę Jz ie  się  w  n ied z ie ­
lę 16 b . m. o  godz. 3 popoł. w  T e a trz e  
W ie k im . G ran a  będ zie  o p e ra  M oniuszki 
„H alka11. P rz e d s ta w ie n ie  to z ap o w iad a  się 
z p ew n eg o  w zg lęd u  n iez w y k le  c iekaw ie.', 
W  roli Joi tka w y s tęp u je  k rak o w ian in  p. 
E. S ia tk o , k tó ry  po k ilk u le tn ich  stud iach  
w e  W ło szech  p rz y b y ł o b ecn ie  do PoLski i 
w  n ied z ie lę  z ad eb iu tu je  na lw o w sk ie j sce ­
nie. S ia tk o  o b d a rz o n y  jes t p rzep ięk n y m  
S tosem , to  też  n ie  będzie  p rz e sa d ą  tw ie r ­
dzenie, ż e  d y re k c ja  lw o w sk a  o d k ry ła  dru-

Lmife tym coraz dłużej.
S kan d yn aw ia przoduj? innym  kra jo m .

Naogół przeciętna długow ieczności 
Europejczyka mieści s ;ę w  granicach 
m iędzy 55 a 58 rokiem życ;a, co w  
porów naniu ze stosunkami, panujące- 
Jn w Europie przed 50-eiu laty, stw ier 
dza w zrost długow ieczności o 12 do 
14 lat. Obniżenie śm iertelności i prze­
dłużenie przeciętnej życia Europejczy­
ka przypisać należy zatem  w  p ierw ­
szym  rzędzie po lepszanu  się stałem u 
w arunków  higienicznych i społecz­
nych, w  jakich żyją i pracują szerokie 
m asy. N ajwj raźniej i najdobitniej 
św iadczy  o  tern stan rzeczy  w  k ra ­
jach skandynaw skich, gdz:e higjena 
społeczna stoi na najw yższym  stopniu 
rozwoju i nie ogranicza sw ego w pły­
w u na m iasta, lecz obejmuje nimi ta k ­
że osiedla i gm iny w iejsk e. S tąd ta 
rów nom ierność w arunków higienicz­
nych w  Szwecji np., gdzie m iasto w ię 
ksze lub m niejsze, czy też w ioska w  
odległej prow incji północnej posiadają 
te sam e zasadnicze urządzenia i in­
stytucje hiigjeniczno-snołeczne. np. a p ­
teki. żłobki, ochronki, szpitale, stacje 
opieki lekarskiej etc.

Skutk em ubocznym  w zrostu  p-rze- 
c :ętnej długow ieczności jest to, że na­
ogół liczba Judzi, starszych  silnie w zra  
sta w społeczeństw ach europejskich, 
absolutnie i stosunkow o. Społeczeń­
stw a europejskie stają się s ta rsze  ze 
względu na swój skład jakościow y.

E. R.

giego Ja n a  K iepurę. P rz e d sp rz e d a ż  b ile tó w  
w  M alop. Aj. R ek lam o w ej, ul. C ho .rążczy- 
z n y  7. Skutk iem  now ego  z a rz ąd z en ia  D y ­
rekcji na w sz y s tk ie  sp ek tak le  cm erow e 
sp rz ed a w a n e  są  po jed y n cze  k u p o n y  do lóż 
w  cenie odpo w ied n ich  b ile tów  n a  p a r te rz e  
w zg lęd n ie  I lub II p ię trze .

—  Koncert G regora PiatigO rskiego, ciai- 
sfi nn iejszego  w io lo n cze lis ty  d o b y  obecnej, 
odbędzie  s ;ę w  T e a trz e  W ielk im  w  śro d ę  
19 b. m. W  p ro g ram ie  k o n c e rtu  z w ra c a  
u w ag ę  p o em at e k s ta ty c z n y  S c riab in a , n i­
g d y  nie w y k o n a n y  w e  L w o w ie . O rk ie s trą , 
z łożoną  z 72 m u zy k ó w , d y ry g u je  p. Adam 
D ołżycki. N a k o n c ert ten , podobn ie  jak n a  
w sz y s tk ie  sp ek tak le  o p e ro w e , w a ż n e  są 
k i ł  ty  u czes tn ic tw a , um ożliw iające  nab y cie  
2 b ile tó w  z 25 prc. zn iżką.

= 0 =

—  Z Sodalicii Mariańskiej Akadem ików.
W  n ied z ielę  16 b. m. o godz. 9  odbędzie  
s ie  M sza św . d la  m ło d z ieży  ak ad em ick ie j

—  Na propagandę zagraniczna.
W  niedzielę dnia 16 bm. odbędzie się 
z okazji urządzanego przez Zw iązek 
O brony K resów  Zachodnich „T ygo­
dnia propagandy zagadnień polsko-nie 
m ieckich11 — zbiórka uliczna do pu­
szek. z której dochód jest p rzeznaczo­
ny  na propagandę m ającą prostow ać 
rozsiew ane przez Niemców' zagranica 
fałszyw e wiadom ości o P o lsc e , Jeżeli 
Jesteś praw ym  Polakiem  nie szczędź 
grosza na akcję Zw iązku O brony K re­
sów  Zachodnich. Chcąc poinform ow ać 
się o aktualnych problem ach polsko- 
niemieckich, kup broszurę Zv. iazku 
O brony Kresów Zachodnich, k tó rą  na 
być można przy  sto ’ikach w  głów nych 
punktach m iasta.

- - = © . =

— Dziecko w  parku. W czoraj w 
Ogrodzie- Jezuickim  znaleziono porzu­
ceń e niemowlę. Zaopiekow ał się mem 
urząd  dzielnicow y, za m atką zaś 
w szczęto  poszukiw ania.

— Cygan i dolary. Policja aresz to ­
w ała  w czoraj cygana Jana Górala 
k tó ry  Franciszce Zarańskiej ukrad ł 6 
dolarów.

Prcf. MOREK RAK
Klasy skrzypcowe w Szkole Muzycznej 2811

M P J p U w k  KocDanowskiBgb4,tel.85-43

+  Żelazo leży na ulicy. W  mieśnie 
Jdaho (U. S. A.) pew na firma zrobiła 
próbę ze zbieraniem  okruchów  żelaza, 
znajdujących sie na pow ierzchni ulic i 
szos. W  tym  celu uruchom iono auto 
c iężarow e, pod któram  w odległości 
10 cm. od naw ierzchni ulicy um ieszczo 
no silny elektrom agnes. R ezultaty  
p rzesz ły  w szelkie oczekiw ania. Już 
pierw sza w ycieczka auta, po  p rze je­
chaniu 8 -km., dała w  w yniku 68 kg. 
pyiitt i cząsteczek żelaza. P o  drugiej 
jeździe zebrano 2733 kg. Jak widzimy, 
żelazo znajduje się na ulicy.

+  Ferie szkolne w  rozmaitych kra­
jach. Instytucie pedagogiczne różnych 
krajów  zaijmują się obecnie sp raw a n- 
narm ow ania feryj szkolnych, k tóre 
w ahają  sie obecnie m iędzy 4 a 16 ty  
godmami. N ajkrótsze ferje ma N orw e­
gia, gdzie trw ają one n iecałe cztery  
tygodnie, .najdłuższe zaś H iszpania — 
16 tygodni. P o  4 tygodnie trw ają  ferje 
szkolne w  Holandii, Niemczech, Szw aj 
carji, po- 6 tygodni —1 w  Anglji, Itaiji ’ 
Porfugaiji, pc 12 tygodni w e  Francji, 
w  PoAscc i W-Stanach ZiednocsioryCh-

N o w y  w i c e m i n .  rolrsiciw d.

D y re k to r  P a ń s tw o w e g o  B anku  R o lnego  
K aro l K asińsk i m ia n o w a n i' p o d se k re ta rz e m  
s ta n u  w  M in is te rs tw ie  R o l.iio tw a  i R eform  
R olnych .

w  k ap licy  św . B e n ed y k ta  p rz y  kośc ie le  
OO. Je z u itó w . N aukę w y g ło s i k s . prof. dr. 
S zu rek .

—- Z w iązek Zaw. P racow ników  B anko­
w y ch  I K as O szczędności. L w ó w , ul. L e ­
g io n ó w  1, w z y w a  b ez ro b o tn y ch  p ra c o w n i­
k ó w  b a n k o w y ch  do jaw ien ia  s ie  w  loKalu 
Z w iązk u  w  sp ra w ie  o b sa d z en ia  k ilk u n astu  
posad .



„SŁ O W O  POLSKIE** Nr. ?S4 z dn ;a 16 października 1932. 7

W 1 4  rocznice odzyskania niepodległości
POSIEDZENIE KOMITETU OBYWATELSKIEGO.

Z OPERY.

„C a rm en " z  Łacltowsfcg 
i Lipow ska.

Jedno  z najbardziej w artościow ych 
dziel lite ra tu ry  operow ej o trzym ało  w 
byr. Dołżyckim  dosKonałtgo napraw dę 
w ykonaw cę. B ogactw a, jakie m ieści 
ta  p a r ty łura na każdej niemal stronie, 
p rzysłonięte tak często  kurzem  szlen- 
drjanu operow ego, zab łysły  w  całej 
krasie, ukazując olbrzym i talent inst.ru 
m entatorski B izeta, jego n iew yczerpa­
ne bogactw o inwencji m elodycznej 
p rzy  trafnej ch arak te rys tyce  m uzycz­
nej poszczególnych ról. Całość, od 
pierw szych tak tów  u w eitu ry  począw ­
szy, kipiała tem peram entem , k tó ry  
musi być podstaw ow ym  tormm tej 
opery .

Znakom ity gość, p. Aga Lachow ska, 
■zalicza Carm en do najlepszych sw ych 
ról. Pam iętam  ia w  tej partii z przed 
10 la t; dziś ten sam blask w cudow ­
nie w yrów nanym  glosie, to  sam o prze 
pojem e roli tętniącem  w niej życiem  
h ;szpańskiem,. ten  sam  przytem  umiar, 
chroniący a rty stk ę  p.rzed grożącą w  
tej roli .przesadą. Ogólną sym paiję 
zdobyła P. L ipow ska, jako Micaela. 
Posługując sję um k jętnie cennym  ma­
teria łem  głosow ym , dow iodła m uzy­
kalna śpiew aczka znów  w ysokiej kui- 
tu ry  w  swej sztuce. Za Escam dla zdo­
był p. Płoński w iele uznania publicz­
ności, dając postać bardzo dobrą sce­
nicznie i w okalnie, choć dół (już B!) 
brzm iał nieco za słabo. W iele dobrych 
m om entów, zw łaszcza pod w zględem  
scenicznym , m 'al p. P e te r. Również 
reszta  zespołu: PP. Popow iczuw na,
H inglerówna, Rom anowski, Filipow icz, 
Zubik, H lady — dobrze w yw iązała  
się z zadania. Chór sta l na w ysokim  
pozom  e całego przedstaw ienia. R eży­
serow ał p. U łuchanow, balet, jak zw y­
kle, hucznie oklaskiwano.

Dr. J. F.

ordynuje w  chorobach  w ew nętrznych ud 
n - 5  —  L w ów , ulica S en a to rsk a  I. 1 ia .
T elefon  44 15. 2807

ty c ie  prow incji.
NADUŻYCIA WOJSKOWE.

Przem yśl. W czoraj w nocy przed  
sądem  w ojskow ym  w  Przem yślu  za­
kończyła sie rozpraw a przeciw ko ro t­
m istrzow i 6 szw adronu pionierów  S ta 
n islaw ow i Porzyckiem u i w achm istrzo  
wi B aranow i, oskarżonym  o  popełnię 
nie nadużyć na szkodę skarbu pań­
stw a. Sąd skazał rtm . P orzyck iego  na 
karę 8 m iesięcy ciężkiego w ięzienia 
Przy równoczesne, degradacji i w y d a­
leniu z armji, zaś w aćhm . B arana na 4 
m iesiące w ięzienia, degradację i w yda 
lenie z armji. O brońcy obu oskarżo­
nych zapow iedzieli apelację.

KONKURSY r o l n i c z e .
P rzem yśl. W  dniach 14, 15 i 16 bm. 

odbyw ać się beda w  P rzem yślu  w  Do 
mu Żołnierza konkursy  rolnicze o raz  
w ystaw a produktów  rolnych, zorgani 
zow ane p rzez M ałopolskie T ow . Rol­
nicze. W y staw a  i konkursy  w zbudzi­
ły  duże zainteresow anie sfer rolnych.

DOWIEPCENIE SZYBÓW.
Borysław . Szyn naftow y „Nina’*, 

w łasność „Małopolski** w  B orysław iu, 
Jow iercił w czoraj w  głębokości 1.152 
m tr. w  w arstw ach  nasuniętych 21.000 
kg. ropy  dziennie, i trwa i Pół m tr. 
sześć, gazu na min.

W  tym  sam ym  dniu został w  B o ry ­
sław iu dow iercony szyb „Vioiatta“ 
Nr. 4, należący do firm y Lim anow a. 
Dał on w  głębokości 967 m. 1-5.000 kg. 
ropy dziennie, zaś szyb n aftow y „Pe- 
tro l“, w  k tó rym  u ży to  to roedy  nałado­
wanej 15 kg. prochu, zw iększył swą 
produkcję dzienna z 4.000, na 7.000 kg. 
ropy dziennie.

W  zw iązku z obchodem  w  dniu 11 
listopada b. r. 14-tej rocznicy odzyska 
nia niepodległości P ań stw a  Polskiego, 
odbyło  się w czoraj w ieczorem  w  sali 
ratuszow ej posiedzenie Komitetu oby ­
w atelskiego. W cięli w  niem udział 
[przedstawiciele w ładz  z w icew oj. D ych 
dalówicizem, przedstaw iciele w y ż ­
szych uczelni, delegaci stow . i organi- 
zacyj. członkow ie R ady  m. i w. in.

P osiadzcm e zagaił w iceprez. dr. 
Sitroński a w itając liczne grono obyw a 
teli, podziękow ał za udział w  obra­
dach.

Zkolei sek re ta rz  kom itetu r. Dzię- 
dzielew rcz p rzedsiaw ił program  obcho 
du, podki eślając, że ze w zględu na po­
łożenie gospodarcze, dekoracja gm a­
chów  i domów musi p rzyb rać  skrom ­
niejsze rozm iary , b sz  pom ocy finanso­
w ej kom itetu. G łów ny nacisk będzie 
położony na iluminację kartkow ą, z 
k tórej dochód przeznaczony będzie dla 
bezrobotnych. Komitet dołoży starań, 
b y  jak najszersze sfery  w cię ły  udział 
w  tern św ięcie, to też zaapeluje do sto 
w arzyszeń  i orgam zacyj, by  urządziły  ( 
obchody w  sw ych lokalach na pery- j 
fcrjach m iasta.

P rogram  uroczystości w głów nych 
zarysach  p rzedstaw ia się następująco:

Dnia 10 listopada o godz. 1-S cap­
strzyk  orkiestr w ojskow ych i cyw il­
nych. W  dniu -tym odbędą się też ob­
chody  w  stow arzyszeniach  i na p e ry ­
feriach m iasta. Dnia 11 listopada o g,
7 rano pobudka ork iestr i hejnał z w ie

W czorajszej nocy na terenie Lw o- 
w a dokonano dwóch w łam ań. Naj­
pierw  do mieszkania wdaściciola fabry  
ki m aszyn rolniczych M. Gottlieba 
p rzy  ui. P iekarskiej 29, dostali się zło 
dzieje. Dali się zam knąć w  kam ienicy 
i d o  godz. 24-tej przesiedzieli na s try ­
chu. P o  północy w łam ali się do mie-

Od pew nego czasu da ły  się s ły szeć  
skarg i na firmę papierow ą „Globus** 
p rzy  ul. Żółkiewskiej 61. W łaściciel 
jej Rudolf Heftiler nie do trzym yw ał 
w cale  zobow iązeń w obec sw ych do­
staw ców  i odbiorców. N araził ich 
w  ten sposób na s tra ty  w  w ysokości 
10u tys. zl. G dy chciano mu zająć eg-

Z S A L I  S A D O W E J .

W łam anie
W  nocy na 4 czerw ca  br. pomocnik 

sklepu Wojfbow a w  Rudzic Krecho- 
wieckiej ad Żółkiew Iw an Kalitowski, 
zbudzony został jakimś szm erem  w 
sklepie. W  tej chwali zab łysła  la tarka 
elektryczna i w blasku jej Kalitowski 
zobaczył dwóch ludzi, z których jeden 

's ta ł  koło łóżka z la tarką w  ręku,' dru­
gi za ś  m anipulow ał koło szuflady, 
gdzie znajdow ała się utargowrana go­
tów ka w  sumie 50 zł.

Na wadok .złodzieji Kalitowski krzy­
knął a w ów czas sp raw cy  irzucili się 
na niego, ow inęli mu głow ę kocem, a 
następn 'e zaczęli g0  bić aż do u tra ty  
przytom ności. G dy nad ranem  p rzy ­
szedł- do siebie, zobaczył, że w  szu­
fladzie brak  gotów ką nadto  rabusie 
skradli rozm aite drobrazgi w art. kilku 
złotych.

Jeden  z M ieszkańców R udy Krecho- 
w icckiej Michał M aterna, w racając no­
cą do domu, w idział jak jakiś osobnik 
w yskoczy ł z okna sklepu W ojtkow a. 
,Na krzyk  jcg,> zbiegło się kdku innych 
chłopów  i •sąbwyfali tego osobnika. 
Jak  sie pokazało, by ł to  -Michał Ony- 
szko karany  już za usilowrane mor­
d erstw o  10-leiuiem więzieniem . Porno- 

jk\v?ż, PjiyszK oi,' [był ^ p o s trach em  ws..

ży  ratuszow ej, o godz. 9 nabożeństw o.
0  godz. 10 defilada W południe przed 
staw ienia w  kinach. W yśw ietlane bę­
dą w yłącznie filmy polskie. P o  połud­
niu zebrania tow arzysk ie  i obchody o 
katnet a w ieczorem  galow e p rzedsta­
wienie w  tea trze  W ielkim  z przem ó­
wieniem .

P ro tek to ra t nad obchodem obejm ie 
w ojew oda dr. Rożniecki.

Z kolei dokonano w yboru  nrezydjum  
honorow ego, kom itetu w ykonaw czego'
1 sekcyj.

W  skład prezydjum  honorow ego 
w chodzą: prez. D rojanow ski, InspeK- 
to r  arm ji gen. Rómmel, gen. Popowicz* 
p rezes Sądu apelacyjnego, rektorow ie 
w yższych  uczem i i ku ra to r O. S.

Kom itet w ykonaw czy : przew odni­
czący  dr. S troński oraz członkow ie po 
szczególnych sekcyj z sekre tarzam i M. 
Dziędziclew iczem  i T . D rw ęskim .

Sekcja o rgan izacy jna: przew odni­
czący  w iceprez. Irzyk  (z ram ienia 
Zrzeszeń i M ieszczaństw a), zastępcy : 
P-P. K om endant miasta, dr. P iasecki i 
pni M Strońska o raz  osoby, k tóre  za­
pisały  się na liście sekcji.

Sekcja a rty s ty czn a : p rzew odniczą­
cy dr. D om aszew icz, zastępcy: pni Bo 
gdanow iczow a, mż. Lisowski, dyr. Ho

' ■ca, oraz osoby zapisane na liście se 
kcji.

Sekcja p rasow a: Bron. Laskow nicki 
i d r. H. Loeweniherz.

W końcu obecni w pisali się do po-

szkam a G ottlieba i rozpruli kasę ognio 
trw ałą . Ku sw ej rozpaczy  znaleźli w  
niej ty lko  30 zł.

P rzy  ul. R ejtana 5, sp lądrow any 
hrzez złodzieji został lokal firmy ko ­
lonialnej P roves. I tu w łam yw acze 
rozpruli rakiem  kasę, i wzięli z niej 
150 zł. w  bilonie.

zcgucyjnie m aszyny, posta ra ł się o  za 
jęcie ich w cześniejsze p rzez szw agra 
B ernarda  B ardacha. G dy ten  pom ysł 
nie uspokoił ■^o-szkodowąnych. H eitler 
przepisał firm ę na nazw isko sw ej żo­
ny. Na takie postąpienie w ierzyciele  
odpow iedzieli oddaniem  sp raw y  W y­
działowi śledczem u.

i rabunek.
M aterna i tow . obaw iając się zemsty 
ze strony  O nyszki —  puścili go na 
w olności

Mimo to  policji udało się schw ytać 
obu spraw ców . Jak  się pokazało  byli 
nimi M.chaf Onyszko- 32-letni szew c i 
P io tr M ajcher rów nież szew c, liczący 
24 lat.

Obaj stanęli w czoraj przed sądem  
przysięgłych oskarżeni o  rabunek.

R ozpraw ę prow adził s. o. Jagodziń­
ski, o skarża ł prok. dr. Goiczewski, 
bronili %dr. Szew czuk i dr. Żywicki.

P o  ukończeniu postępow ania dow o­
dow ego postaw iono sędziom przysię­
głym  p y tan ’a w  kierunku rabunku i 
kradzieży. Sędziow ie przysięgli zaorze 
czyli pytan e w kierunku rabunku, po­
tw ierdzili zaś  pytanie w  kierunku k ra- 
dz'eży.

Na podstaw ie tego w erdyk tu  T rybu­
nał skazał Michała O nyszke na  4 lata 
więzienia, a P io tra  M ajchera na  2 la ta  
więzienia.

Daj skrzydła swym l;siom, 
korzystaj z  poczty lotniczej!

I  srebrnego ekranu.
CASINO: „CZŁOWIEK - Ma LPa L

Realizator W. S. ran Dykę, produK- 
cja Metro-Goldwyn-Meyer

Film m onum entalny m e zaw sze jest 
filmem w artościow ym . Co w ięcej: czę  
s to  jest zai>rzeczeniem artyzm u. W y ­
sokość kosztów  produkcji nic nie mó­
w i o  zaletach treściow o-forinalnych, a 
przecież tak  często reklam a filmowa 
używ a tego atu tu  jako decydującego. 
T ak  .się ma sp raw a  z ostatn im  filmem 
van  DyKe‘a. Dużo m ów iło się o ko­
sztach i trudach  zw iązanych z jego re­
alizacją; nikt nie mówił o  tem, że jego 
w alory  treściow e, a rty s ty czn e  i p rzy ­
rodnicze są zerow ej w artości. Jest to 
nudna przeróbka ciekaw ej pow ieści o 
Tarzanie w śród m ałp. Poprzednie — 
z p rzed  lat — itikarnacje filmowe tego 
tem atu  b y ły  bardziej zajm ujące. Ze 
stanow iska sportow ego  jest to  praw i­
d łow y craw l w  dzikiej dżungli. (Ta­
rzana gra m istrz olimpijski w  p ływ a­
niu — Jonny W eism iiiler). ze stanow i 
ska społecznego: znęcanie sie Diałych 
kupców nad czarnym i pachołkam i, ze 
stanow iska erotycznego: rom ans nor­
malnej kobiety z kretynem . To osta­
tnie jest odrażające. G dy zam knie się 
oczy, odnosi się w rażenie pacjenta w  
poczekalni den tysty : chwila ciszy  —
nieludzki w rzask  — znowu najw ięk­
sza cisza. O to całe udźw iękow ienie 
„Człowie.ka-m ulpy“, uzupełnione ipod 
koniec ry tualnym  bełkotem  M urzy­
nów. C ałość 1101-enda'na. bwl.

Chore kob iety  o trzy m u ją  p rz e z  u ży cie  
n a tu ra ln e j w o d y  g o rzk ie j Franeiszka-Jó-  
z.eia lekk ie  w y p ró żn ien ie , p rz y cz em  połą­
czo n e  to  je s t n ie ra z  z n a d zw y c z a j d o b ro - 
czy n n em  dzia łan iem  na c h o ie  organy. Żą­
dać  w  ap tek ach  i  d ro g e riach . 2203

Cukier krze p i... o szustó w .
W czoraj jaw ił sTv w W ydziale śled­

czym  kupiec Arnold H orow itz (Zam- 
k irę ta  9) z skargą na  niejakiego P io ­
tra  Kl mka. Zlecił on mu sprzedaż 400 
kg. cukru za  cenę 468 zł. Klimek cu ­
kier pobrał, a następnie razem  z  nie- 
■akim Józefem Zwerlieigiem ukry ł go 
w  niew iadom e®  miejscu. G dy Zw er- 
ling zgłosił s :ę do H orow itza rzekom o 
z zam iarem  zapłacenia za cukier, ten 
nieopatrznie w ydal mu kw it regulujący 
ten  rachunek. Zw erling zabrał kw it i 
odszedł nie u 'ściw szy należytości. O- 
bccnie obu oszustam i zajęła się poli­
cja.

Katastrofa trzech w a p o n ó w .
W czoraj późnym  w ieczorem  na 

dw orcu tow arow ym  I. zd arzy ł się w y  
padek. P odczas p rz e ta c za n a  pociągu 
w ykole iły  się nagle 3 puste w agony. 
Przyczynia w ykolejenia n iezbadana. — 
W ypadku w ludziach na szczęście nie 
było. W ypadek len udało s.ię tak  zli­
kw idow ać, że Tuch poc:ągów  nie do­
znał przeszkody.

^rzifkre zadatki małżeństwa.
Jad w ;ga M uryczko (Ujejskiego 8) 

doniosła policji, że niejaki Micha} Ste- 
ciuk (Bernsteina 14) oszukał ją. Obie­
cał, że się -z nią ożeni, w ziął od nkj 
700 zł., a w  końcu sk rad ł jej zegarek 
i uciekł. PoLcja poszukuje obecnie 
przetiiew ierczego narzeczonego.

Nfiź w  brzuchu na placu 
Krakow skim .

W czoraj w  nocy p rzez plac Kra­
kow ski — pełen o tej porze podejrza­
nych typów  — szedł D m ytro  G re- 
czym. Nagle p rzystąp iło  doń trzech o- 
sobników. Jeden z  nich począł się z 
G reczynem  szam otać, następm e zaś 
w bił mu nóż w hrzuch. Gdy' G reczyn 
■runął na ziemię, napastn icy  zbiegli. 
Greczyn a odw iozło  pogotowie ratun­
kow e do szpitala.

szczególnych sekcyj.

dw u kro tn y m m ń  w ła m yw a czy.

tszukańcie praktyki „G lob u su *.
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S p o r t
PROGRAM DZISIEJSZYCH ZAW ODÓW  
LEKKOATLETYCZNYCH W  W ARSZA- 

WIE.
W  so b o tę  i n iedz ielę , jak w iadom o, o d ­

będą  się n a  bo isku  L egji w a rsz a w sk ie j z a ­
w o d y  lek k o a tle ty c z n e  z  udzia łem  W a la -  
s iew iczó w n y , K usocińsk iego  i Iso  Hollo. 
P ro g ra m  z a w o d ó w  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę ­
p u jąco :

S o b o ta : b iegi n a  200 m  p ań  i panów , 
110 m p rz e z  p ło tk i, 5 km , 800 ni. sz ta fe ta  
4 X 4 0 0  m, 80 m p ło tk i pań, 2 m ile ang ie l­
skie, skok o ty c z c e  i rzu t o szczep em . W a- 
la s icw iczó w n a  s ta r tu ie  na  200 m  pań, a  
K usociński 1 Iso  Hollo n a  2 m ile ang ielsk ie.

N ie d z ie la : b iegi na  100 m  pań  i panów , 
500 m, 10 km , sz ta fe ta  sz w e d zk a , skoki 
w  z w y ż  i rz u t dysk iem . W alasifcw iczów  n a  
s ta r tu je  na  100 m, a  Iso  H ollo i K usociński 
na 10.000 m.

JĘDRZEJOW SKA I H EBDA NA TURNIE­
JU W  LUGANO.

W  L u g an o  ro z p o cz ą ł s ię  m ięd z y n a ro d o ­
w y  tu rn ie j tercmisowy, o rg a n iz o w a n y  p rz ez  
Klub Lido. T u rn ie j iest u w a ża n y  za  n a j­
w ię k sz ą  im p rezę  jesienną w  E u rop ie . W  za  
w o d ach  b io rą  u dz ia ł n a jlep sze  ra k ie ty  
S zw a jca rji, C zecn o sio w acji. N iem iec, F ra n ­
cji i P o lsk i. M. in . w a icz ą  w ś ró d  p a n ó w : 
m is trz  P o lsk i H ebda, m is trz  C z ech o sło w a­
cji M enzeł, S ch w en k er, L o ren z , H aensch  
i t. d., a  w ś ró d  p a ń :  m is trz y n i P o lsk i Ję ­
d rze jo w sk a , P a y o t  (S z w a jca rja ) , H orn  
(N iem cy), R ezn icek  (C zech o sło w acja ), 
F ried leb en , S a n d e r  (N iem cy),

NAJBLIŻSZE AJECZE BOKSERSKIE.
S ezon  b o k se rsk i w  P o lsce  o b fito w ać  b ę ­

dzie w  sz e re g  c iek aw y ch  im prez. P o lsk a  
r e p re z e n ta c ja  b o k se rsk a  w a lc z y  w  n a jb liż ­
sz y c h  m iesiącach  z N iem cam i w D o rtm u n ­
dzie (13 lis to p ad a ), z  S z w e c ją  w  P o zn an iu  
(4 g ru d n ia ), o ra z  z Ł o tw ą  w  W ilnie. P o z a -  
tem  o d b ęd ą  się  liczne im p re zy  m ię d z y ­
m ias to w e . T ra d y c y jn e  sp o tk an ie  Ś lą sk — 
W a rs z a w a  odbędzie  s ię  6 lis to p a d a  w  W a r 
szaw ie . 8 g ru d n ia  w  W arsz a w ie  od b ęd zie  
się m ecz  W a rsz a w a — S ztokho lm . 6 g ru ­
dnie w Ł odzi Sztokholm - -Ł ó d ź , w re sz c ie  
do P o lsk i p rz y je ż d ż a  n iem iecki k lub S te t-  
tiner B ox k lu b , k tó ry  6 lis to p ad a  g ra  w  P o ­
znan iu  z W artą , a  n a s tęp n e g o  d n ia  z  G o­
p lana w  Licra ro c taw iu .

PR A SA  NIEMIECKA O 1ECZU 
POI. S K A - NIEMCY.

P r a s a  n iem ieck a  w  d a lszy m  c iągu  o b ja ­
w ia  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  m eczem  ook- 
se rsk im  P o lsk a —N iem cy.

, Essem er A llgem eine Z tg .11 a ta k u je  nie­
m ieck i z w ią z e k  b o k se rsk i z a  w staw ien ie  
do re p re z e n ta c ji S ch m ed esa  i S ch le ik o fc ra  
w  w y ż sz e j w a d ze , co  —  zd an iem  dzienn i­
k a  —  m oże  z a w a ż y ć  n a  w y n ik u  _ sp o tk an ia .

O b o w iązk iem  zw iąz k u  —  p isze  p ra s a  
n iem iecka  —  je s t z e s ta w ić  ta k ą  re p re z en ­
tację, a b y  re w a n ż  n a  P o la k ac h  b y l ja sk ra *  
w y .

D o.rtm undzki ..G eneral A n zeig e r"  p isze  
z  o kazji m eczu że  P o la cy  są  b a rd zo  g ro ­
ź n y m i p rzec iw n ik am i i n ie  p o zw o lą  sobie 
ła tw o  w y d rz e ć  z w y c ię s tw a . Falct ten  je s t 
d la  N iem ców  ,em  cen n ie jszy , po n iew aż  
try u m t z w y c ię z c j  b ęd zie  w ię k sz y . W  k o ń ­
cu d z ienn ik  —  d o n o sząc  o u tw o rzen iu  oho 
zu  tren in g o w eg o  d la  b o k se ró w  polsk ich , 
m a ją cy c h  w e jść  w  sk ład  re p re z en tac ji — 
p isze , ż e  P o ła c i  s ta ra ją  s ię  usilnie, b y  
m ecz  ro z s trz y g n ą ć  n a  sw o ją  k o rz y ść .

DZIW NY STRAJK.
'  W  n ied z ielę  16 b. m. m ia ły  się  ro z p o cz ąć  

w e  L w o w ie  ro z g ry w k i e lim inacy jne  o  sp a  
dek  do  k la s y  B. U dział w  ty ch  ro z g ry w ­
k a ch  miaiłj w z ią ć : H asm o n ea , B ia ły  O .z e ł 
(L w ó w ), P o g o ń  (S try j)  i R e so v ia  (R ze­
szó w ). T y m czasem , jak  d o n o szą  dzienniki 
lw o w sk ie  w y m i e n i o n e  4 ;;lub y  z a w a r ły  
p o m ię d z y  so b ą  p ak t, m ocą  k tó re g o  ż ad e n  
z  ty ch  k lu b ó w  n ie  s ta n ie  d o  ro z g ry w e k . 
P rz y c z y n ą  te g o  p ie rw szeg o  w  dziejach  
p o lsk ieg o  sp o rtu  s tra jk u  m ają  b y ć  n ie fo r­
m alności, u p rz y w ile jo w an ie  r e z e r w  ligo ­
w y c h , spóźniona p o ra , o ra z  w z g lę d y  na­
tu ry  fin an so w ej. W y ja z d y  bo w iem  ze S try  
ja  c zy  R z e sz o w a  m u sia ły b y  k o sz to w a ć  
z g ó rą  700 zł., n a  co  żad en  z  ty ch  k lu b ó w  
nie m oże  so b ie  o b ecn ie  pozw olić .
• S p ra w ą  ta  za jm u ją  s ię  o b e cn ie  energ i­
czn ie  w ła d z e  Z w iązk u  P iłk a rsk ie g o .

UPRZEJM I POLACY.

' O d b y ty  n ie d a w n o  w  B u d ap eszc ie  m ecz 
le k k o a tle ty c z n y  P o lk k a— W ę g ry  d a ł o rg a ­
n iza to ro m  4.000 p e n g ó w  deficy tu .
!•. P r a s a  w ę g ie rsk a  tw ie rd z i, ż e  d e ficy t b y ł 
tak  m ały  ty lk o  dlatego, że  P o la c y  b y li na 
ty le  uprzejm i, iż  zgodzili się  - jech ać  Ill-c ią  
k la sa .

W  KAJAKU Z KOPENHAGI DO MAR- 
SYL.,1.

Do oortu  w  M a rsy lji p rz y b y ł  na m ały m  
ta ja M i D uńczyk , P e te r  Je n d o rff-Je rse n , 
k tó ry  na  lej m alu ł kiej iodzi ud b y ł ra id  z  
K openhagi p rz ez  K anał K iloński, M onze 
P ó łn o cn e , R en, Salony i R o d an  d o  M ar­
sy lii. —  O becnie d z ie ln y  ż e g la rz  z am ie rz a  
u d a ć  s ię .  nu  i w ym  k a ja k u  d o .N ic e i,  ja d ą c  
m orzem  w z d łu ż  w y b n e ż a .

r ~ ~ S =

Prowokacje burszów  
epdecki^ho

Zam ierająca i w yelem inow ana •cał­
kow icie z życia  społeczno-państw ow e 
go — endecja, st-ara sic usilnie, urzą­
dzaniem krw aw ych  aw antur przypo­
mnieć zapom inającem u o niej społe- | 
czeństw u. Napady bojów ek endeckich 
z bronią w  ręku na niew innych i bez­
bronnych ludzi — pracujących w  or­
ganizacjach nieendeckich, — należą do 
najczęściej dziś p rzez  nńch upraw iane­
go sportu — jako w alki politycznej.

Napadów takich mam y sporo w  re­
jestrze . P p  prostu pp. endecy, a szcze­
gólnie m łodsza ich reprezentacja , tzw . 
Młodzież W szechpolska, zeszła do ro­
li zw ykłych  rzezim ieszków , napadają­
cych zza w ęgła , jak to  m iato miejsce 
w  jednej m iejscow ości zachodniej dziel 
niey kraju, gdzie na grupę pokrzepia­
jących -sie w odą p rzy  studni strzelców  
— napadła banda z pod znaku OWiP. 
uzbrojona w  noże, k tóra kilku strzel­
ców  dotkliw ie poraniła. G odne podkre 
ślema jest, że na czele tej b an d y  stał 
m iejscow y dygnitarz rozw iązanego o- 
becnie O W P.

O statnio i w e  L w ow ie odbyła się 
próba prow okacyj endeckich w  sto­
sunku do strzelców : oto ub. niedzieli
na zakończenie „Tygodnia Strzeleckie 
go“ odbyw ał się bieg uliczny, w  cza­
sie k tórego, przechodząca ul A kade­
micka grupa endeckich burszów , tzw . 
M łodzieży W szechpolskiej — usiłow a- 
ła urządzić dem onstrację przeciw ko 
strzelcom  i Lesjonow i M łodych —pro 
w okując zebranych na jezdni s trze l­
ców  — rozm aitego rodzaju w yzw iska­
mi i w ykrzyknikam i. — Ubolew ania 
godne, że w śród  tych obiecujących 
m łodzieniaszków  znajdow ał się też  ja 
kiś ksiądz.

Z początku nie w ierzy liśm y w ła ­
snym  oczom, ale po chwili sitwierdziw 
szy dokładnie, że  to  ksiądz, byliśm y 
napraw dę zdziwieni, że 1 osoba ducho 
vna bierze udział w  ekscesach bur­

szów  endeckich, upraw ianych na mo­
d le  uliczników.

D odać należy,, iż ty lko dzięki rpzw a 
Jz-e s tą iszy zn y  strzeleckiej, k tó ra  za­
k aza ła  strzelcom  jakiejkolw iek reak ­
cji na tę prow okację — nie doszło do 
w iększych incydentów .

0 „O d zn a k ę  Strzelecką” .
Nie w szy scy  mogli w  ciągu „Tygo­

dnia S trzeleckiego" w ziąć udział w  
strzelaniaoh o  „O dznakę S trzelecką", 
zorganizow anych przez K om endanta 
Okręgu Z. S. Nr. VI., irze io  w  medzie 
lę dnia Ib hm. od1 godz. ł l - te j  do gOdz. 
14-tej na strzelnicy  Korpusu Kadetów' 
Nr. 1 we u-wowie odbędą się dod a t­
kow e strzelania d 'a  tych. k tó rzy  z ja ­
kichkolw iek pow odów  nie mogli zdo­
być „O dznaki S trzeleckiej" 111 i II kl.

W pisow e na m iejscu 1 zł. — broń i 
amunicję w ydaje  k ierow nictw o s trze­
lam bez specjalnej opłaty.

S a u n  gier sportowych 
w  Akad. 0. I  5.

P rz y  A. O. Z. S. pow stała  sekcja 
g ier sportow ych, k tó ra  w zię ła  udział 
w  zaw odach w chodzących w  p rogram  
„T ygodnia S trzelca". Dnia 6. bm. na 
boisku 19 pp. odbył się debiut tej sym  
patycznej d ru ży n y  w  spotkaniu z Kor 
pusem  K adetów  Nr. 1 -i trzeba  p rzy ­
znać, z e  debiu t w ypad , w spaniale, po­
mimo przegranej w  : tasurtku 14:26. 
P rzeg ran ą  tę  może AOZS zaliczyć na 
konto sw oich zw ycięstw , bo  n rzegrać  
z drużyną, k tó ra  jest groźna dla naj­
lepszych zespołów polskich, w  tak m a 
łym  stosunku, to  napraw dę zw ycię­
stw o. i *

Diiia 7 'bm. AOZS, rozeg ra ł zaw ody 
Wi siatków ce i koszyków ce z ‘AZS. i tu 
ta m iód? v d rużyna nie zadow oliła się 1

„zw ycięstw em  m oralnem ", ale u rzą­
dziła  p raw dziw y pogrom  na obu fron 
tacli, s tarym  ru tyniarzom  — w  siat­
ków kę 19:30 (6:16) — w  koszyków kę 
14:28

D rużyna „zielona" g rą  sw oją fair i 
przykładnem  zachow aniem  się na bo­
isku, zdobyła uznanie wrszystkich. T e­
raz AOZS. po tych sukcesach nie spo 
czął na laurach, ale usilnie tronuje, by 
w  rozpoczynających się m istrzostw ach 
kl. B. zdobyć zaszczy tny  tytuł i w ejść 
do kl. A. — Szczęść im Boże. E s -z e t

Rozpoczęcie roku szkolnego 
Zw ią zKu  Strzel, w  Bóbrce.

Dnia 18 ub. m. odbyła się u roczy­
stość rozpoczęcia roku szkolnego w  
Związku Strzeleckim  w  Bóbrce. O g. 
9 rano odpraw ione .zostało u roczyste  
nabożeństw o w  kościele prafjalnym  z 
udziałem  przedstaw icieli w ładz, o raz  
organizacji społecznych i sportow ych. 
Po nabożeństw ie odbyła sie defilada 
oddziałów : męskiego i żeńskiego Z. S. 
P o  odczytaniu rozkazu, m iejscow y sta 
rosta  Ob. Chm ielewski jako prezes po 
w iatow ego kom itetu >PW i W F. w y­
głosił okolicznościowa przem ów ienie, 
zachęcając do  system atycznej i inten- 
zvwmej p racy  m łodych „junaków ". 
W  imieniu Komendy Zwia.zku, przem a 
w iał Ob. W róbel, pow . K om endant — 
zakończając sw oją merwę okrzykiem  
na cześć Rzeczypospolitej, p. P re z y ­
denta i P ierw szego  M arszałka Polski, 
Józefa P iłsudskiego. P o  w zniesieniu 
ok tyków  o rk iestra  Ochotniczej S tra ­
ży Pożarnej odegrała  hym n państw o­
w y. k tóry  był zakończeniem  oficjalnej 
części program u. Następnie oddziały 
u da ły  sie na boisko sportow e Tow. 
Sokół, gdzie od.bsdy sie zaw ody  lekko 
atletyczne, zaś po południu na miejsco 
w ej strzeln icy  PW . zaw ody  s trze lec­
kie. W ieczorem  am atorskie kółko' ZS. 
odegrało  d ram at Pt. „D ym itr i M arja".

J . Sz.

Gen. Popowicz w ystrzelał 
„O d zn a k ę  Strzelecką” .

Na odbyw ających się w  „Tygodniu 
Strzeleckim " sfrzelaniach o „Odznakę 
S trzelecką" na strzeln icy  Korpusu Ka­
detów  Nr. 1. pan gen. P opow icz B. 
D -ca OK. N r. VI ,z trudnej pozycji sto 
jącej uzyska! m aksym alną ilość punk­
tów , zdobyw ając „O. S.".

Kcmendanl (tar. w ystrzelał 
„O d zn a k ę  itr z e l.”  kl. w ybór.

Na ostatnio odbytych  zaw odach w 
strzelanin dla zaw odników  posiadają­
cych je i; „O. s .“ kl. I. Komendant Okr. 
Z. S. Nr. VI, Ob. m jr. S tachelski Ma­
rian  w ystrze la ł „O dznakę" strzulca 
w yborow ego.

Nowi c zło ik o w  e komisji 170.
Komisją W ychow ania O byw atelskie 

go O kręgu Zw. S trz . Nr. VI pud prze- 
y /odniciw em  prof. U. J. K. ob. Eusta­
chego Żylińskiego zaprosiła  do w spół 
p racy  p. W ojciecha Baranow skiego, 
dy rek to ra  w ydaw nictw a „G azeta 
L w ow ska" i p. H enryka Stażew skie­
go, naczelnika .W ydziału Kurat. OSL„ 
ki órzy weszli w  sk ład  w ym ienionej 
l<omi's.ii.

Zmiany personalne.
Referent w ychow ania obyw atelsk ie­

go okręgu ZS. Nr. VI. Ob. P asek  W ła­
d y sław  zosta ł z  funkcji tej zw olniony 
z din. 1 w rześnia.

W  m iejsce O b. P a sk a  referentem  W,. 
O. m ianow any zosta ł O b, d r . H enryk 
B ryk .

Program  ra d io w y.
Sobota, 15 października.

Lwów. (381) Godz. 11.50: Komunikat 
Gl. W ojsk. Stacji M eteor, dla kom uni­
kacji i żeglugi. 11.58: Sygnał czasu z 
W arszaw y  i hejnał z  K rakow a. 12.10:

I Codzienny P rzegląd  P ra sy  Polskiej. 
12.20: M uzyka z p ły t gram of. 12.40: 
Urz. kom unikat P aństw . Inst. M eteor. 
12.45: D. c. m uzyki z p ły t gramof.
13.10: Poranek  szkolny, pośw ięcony
tw órczości F ry d ery k a  Chopina. 13,50: 
W iadom ości w ojskow e i strzeleckL. 
42— 16: P rze rw a . 16: Słuchow isko dla 
dzieci: „Dzieńdobry, czy  dobranoc",
baśń Kaz, Konarskiego. 16.25: „W śiód 
książek" omówienie ostatnich w y ­
daw nictw . 16.35: P ły ty  gram ofonowe 
i Silva Rerum . 16.40: „Jak należy zwie 
dzać W ileńszczyznę" w ygi. d r. Stan. 
Lorentz. 17: Audycja dla chorych w  
oprać. ks. kapel. M. R ękasa, poczeni 
koncert lekki o rk iestry  T. Seredyńskie 
go. 17.40:r O dczyt aktualny z W arsza ­
w y. 17.55: O dczytanie program u na 
dzień następny. 18: Pieśni żydow skie 
i palestyńskie, p. D aw id Tedler, b a ry ­
ton. 18.15: D. c. koncertu z kaw iarni 
w arszaw skiej, w przerw ie: W iadom o­
ści bieżące. 18.55: „Ze w spom nień
krótkofalow ca" wygi. ppłk. W lad. 
Sniadowski 19.15: Rozm aitości. 19.30: 
„Na w idnokręgu". 19.45: Prasow y’ 
Dziennik R adjow y. 20: M uzyka lekka 
w  w yk, o rk iestry  Polskiego Radja. 22: 
P rze rw a . 22.05: U tw ory Chopina w
w yk. P aw ła  Lew ieckiego. 22.40: Fel­
ieton „W  wielkim  hotelu" w ygi. p. J. 
W arnecka. 22.55: K om unikaty. 23—24: 
„R ozgw arzy ły  się anteny s tare j Euro­
py" reportaż  m uzyczny p. Celiny 
Nahlik.

Niedziela, 16 października.
L w ó w . (381) G odz. 10 : O d czy t m isy jny  

„ P a ź d z ie rn ik o w a  n iedz ie la  m isy jna" w y g i. 
k s. kan . A. T rep k ó w  ski. 10.15: N ab o żeń ­
s tw o  z K rak o w a. 11.35: „Ż y w ien ie  p ra c o ­
w n ik a  fizycznego  i u m y sło w e g o "  w y g ł. 
dr. G. Szu lc. 11.50: P rz e rw a . 11.58: S y ­
gnał czasu  z  W a rsz a w y , h e jn a ł z  K rak o ­
w a. 12.10: U rz. komunika*- P a ń s tw  in st. 
M eteo r. 12.15: „ L w ó w  —  C h o p in o w i!"  u- 
ro c zy s la  a k ad e m ia  z T e a tru  W ielk iego. 
11 K om unikat ro ln iczo-m eteoro log icziny  
f* L M 11.05: „U ży w k i k o fe in o w e  lu d zk o ­
ści" w y g ł. p. O lga C zo ło w sk a . 14.20: P l j -  
ta  g ram o fo n o w a. 14.25: P o isk ie  pieśni lu ­
dow e n a  k w a r te t  w o k a l ly z o rk ie s tra  w 
o p rać . p. T . Seredyńs-kiego. 14.40: „Co s ły ­
chać, o  czern w ie d z ieć  trz e b a "  w ygł. d y r. 
S M ędrzeck i. 15: D. c. k o n c e rtu  k w a rte tu  
w o k a ln eg o . 16: „C o się dzie ie  na  św iec ie"  
rad jo ty g o d n ik  w  o p ra ć . p. J. M ilew skiego . 
16.30: O p o w iad an ie  dla m łodzieży  p. t.
„ S traż n ik  p iram id "  w y g ł. p. M. B. L epeck i. 
16.25: M u zy k a  z p ły t g ram of. i S ilv a  R e ­
rum . 16.45: „P o ch w ała  L w o w ian k i"  w y g ł. 
dr. J . K rólińska. 17: K o n cert so lis tó w  w  
w yk. p. Ireny B a rd y  (so p ran ). L ucjana  
B u d k iew icza  (w io lonczela), L. U rs tc in  
(akom p.). 17.55: O d c zy ta n ie  p ro g ram u  na 
tizien n as tęp n y . 18: K oncert z  Kaiw iarn i 
S zkock ie j w e  L w o w ie . 18.50: „ M a u ry c y
M aete rlin ck " w y g i. p.. Z. Żygulsiki. 19.05: 
R o zm aito ści. 19.25: S łu ch o w isk o  „ Z rz ęd - 
n.ość i p rz e k o ra " . 19.55: P rz e rw a . 20: K on­
c e r t  pnrjińa ly w  w y k . o rk ie s try  Pol. R a- 
cija, M aty lda  P o h ń sk a -L e w ic k a  (sop ran ), 
L. U rs te in  (akom p.). 20.55: W iadom ości
sp o rto w e  ze L w o w a, K rak o w a , K atow ic, 
W ilna, L odzi i W a rsz a w y . 21.05: D. c. 
k o n c ertu  z W a rsz a w y . 22 : M u zy k a  ta n e ­
czn a  zc L w n w a . 22.55: Kom um ikaty. 23— 
24: M uzy k a  tam eczna z  W a rsz a w y .

ODDZIAŁ W  BOUSZOWEJ POW, 
ROHATYN.

W  ub. m iesiącu zorganizu wano no­
wy oddział Z. S. S. w  Boiu&zowej pow 
R ohatyn. Młody ten oddział liczący ’ 
około  30 członków ćw iczących zdołał 
już o tw o rzy ć  św ietlice, a  obecnie or­
ganizuje spółdzielnię Zw. Strzel, d li 
w yrobów  alabastrow ych. P rezesem  od 
działu jest ob. Moros-s Kazimierz, ko­
m endantem  ob. Pietrasz, E dw ard, ref, 
w ycli. obyw . ob. W róbel S tan isław .

1
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Ob Szata łdew iczów tią 1. Bóorka. 
K orespondencie zamieszczam ''" i prosi­
m y  o dalsze, k tó r ą  adresow ać do K w il  
O kr. Z. S. Lw ów , K urkow a 12 fódtó 
ref er. pras.).

Ol*. Krzyżanowska Anna, Ztirów< 
A rtykuł pójicfeie w  następnym  doda­
tku. o raz  w tyg. ..W ychow anie Oby-' 
wat-elskiU'.

t
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ln o m  zwijanie Urzędów katastralnych.
W  w arszaw sk iej skarbow ości w y ło ­

n ił się now y pro jek t zniesienia odrę 
bnosci u rzędów  katastra lny  cli i p rzy ­
czepienia ich do urzędów  skarbow ych, 
j2 ko wspólne] organiczne} kom órki 
skarbow ej. Uirzędy k a tastra lne  (daw ­
niej u rzędy  ew idencji k a ta stru  grunto­
wego) stanow iły  i  stanow ią odrębną 
kom órkę organizacyjną, zam kn 'ę tą  ra­
mami specjalnych u staw  i przepisów  
terahnkarnych trak tu jących  o  pom iarach 
ziemi, w yrów naniu  b łędów , klasow a- 
niu gruntów , s ta ty s ty ce  kultur, me 
m ających bezw arunkow e żadnego 
zw iązku z podatkam i.

Specjalna łączność ustaw  o  kata­
strze  gruntow ym  z ustaw am i o księ­
dze gruntow ej, zespoliła ściśle agendy 
urzędów  ka tastra lnych  z  agendam i Są 
dów  pow iatow ych, a w y tw orzen ie  
sztucznego pom ostu skarbow ego dla 
w ypolerow ania luk w  ustaw ie nie za­
bliźni tan, w y tw orzonych  now em i o- 
peracjam i i. doprow adzi do chaosu.

U rzędy  k a tastra lne  stw orzone za 
czasów  zaborczych jako niezaw isłe 
kom órki organizacji państw ow ej, pod­
porządkow ane G eneralnej Dyi ekcji Ka 
tastru  gruntow ego przy  m inisterstw ie 
skarbu b y ły  przeznaczone d la  in tere­
sów j po trzeb  ludność' -olniczej. W  
każdym  roku przy jeżdżał na w ieś rzą­
dow y geom etra, celem zbadania  w szy­
stkich zm ian w  posiadaniu i pom ierze­
nia najpilniejszych podziałów  chłop- 
sk eh . Drobne pom iary, p rzeprow adzo­
ne z urzędu dla najbiedniejszej ludno­
ści rolniczej, kosztow ały  niewiele, a 
arkuszj-kam j zg łnszrń  donosił geom e­
tra  sądom  o  now ych kupnach i zm ia­
nach, pow odując jedynie za  zw rotem  
opłaty stem plow ej intabulację p raw a 
w łasności w  W ed ze  gruntow ej.

Insty tucję k a tastra lną  uw ażał chłop 
za konieczną, pożyteczną i za swoją. 
Całe procesje w łościan  naw iedzały  n- 
rzędy  katastralne, ab y  w  mapie od­
szukać w łasne gospodarstw o, skontro­
low ać granice posiadania, poznać wiel­
kość sw ego pola, w ybadać  klasę g run­
tu i zam ów ić sobie arkusz pos adłości 
gruntow ej. G eom etra rządow y w  o - 
czach ludu nie uchodził za podatkow - 
ca, k tó ry  istnieje po to, aby  naciskał 
śrubę podatkow ą.

Naklejenie na k a tas trze  szyldu po­
datkow ego, zmieni bezw arunkow o do­
tychczasow e ustosunkow anie się chło­
pa do urzędn ka pom iarow ego,

1 znow u tam, g d z e  niem a starostwu 
a w ięc i urzędów  skarbow ych, będą 
m usiały być zw ijane urzędy ka tastra l­
ne, co wznieci zam ieszanie w  kraju 
tem bardztęj, że o p era ty  k atastra lne  w e 
W schodniej M ałopolsce ze zniszczonc- 
mi księgam i g r u n to w e m i  stanow ią tun 
dam ent księgi gruntow ej i p 'a w a  w ła ­
sności.

Insty tucją k a tastra lna  jest znana w  
całej zachodniej Eur opie i stanow i w 
każdem  bez w yjątku państw ie Zacho­
du odrębną, samodzielną jednostko ad­
m inistracyjną.

W  w arszaw skiej k>om‘sii dla uspra­
wnienia adm inistracji p rzy  Prezydjum  
P a d y  M inistrów  istnieje od roku p ro ­
jekt stw orzenia odrębnego Instytutu 
geodezyjnego, jako w ładzy  m iędzym i- 
tństcrjalnej, k tó ra  ma scalić w szystk ie  
agenciy m iernictw a państw ow ego w 
iednem ręku. P ro jek t ten obejmuje u- 
rzędy katastra lne jako konieczne i po­
żyteczne. O becny eksperym ent skarbo  
eoścj w arszaw sk ie j zniesienia u rzę­

dów katastra lnych  jest p rzedw czesny  
i nierealny. K orzyści ani m aterialnych 
arr uspraw niających nie przyniesie, a 
spowoduje chaos i niezadow olenie lud 
Uości w iejskiej. A jeśli się c ;ągle jesz­
cze m arzy  o zniesieniu k a tastru  przy 
skarbie, a b y  ze w zględu na jednoŁty 
W ymiar, podatku. yrunxrwegx>..w calem

P aństw ie , oprzeć  go na system ie ro­
syjskim  od  głow y, bez względu na 
klasę bonitacyjną ziemi to przew i­
dzieć należy, ze innow acją ta spotka 
się na terenie Małopolski 1 P oznań ­

skiego z  bezw arunkow ym  pro testem  l 
spow oduje niepotrzebne wstrząśnł&nia, 
k tórych obecnie w czasach k ryzysu  
unikać należy, *

A l f a .

ju w ynosi około 4,000,000 sztuk św iń 
rocznie, P rzy jm ując przeeietnje, ze 
sztuki trzody  w  stanie bitym  — 30 kg. 
ułomny i tłuszczu w ew nętrznego, o- 
trzym am y rocznie lżu.000 tonn pow yż 
szych artyku łów  Z pow yższej ilości 
ukoło 20,000 p rzypada na przetopiony 
tłuszcz w ew nętrzny , czy li smalec, do 
pow yższych  20,000 tonn dochodziło z 
bekoniarni (produkcją 1929 i 1930 oko­
ło 400.000 sztuk św iń rocznie), t, j.
1,600 tonn, o raz im portow anego sm al­
cu 16.000 t„ razem  37,0uQ tonn, czyli 
1.20 kg. na g łcw e  ludności,

Obecnie rzecz ta  p rzedstaw ia sie 
nieco inaczej, Z produkcji w ew nętrznej 
ta sum a Ilość 20.000 tonn, z bekoniar- 
ni zw iększona (1,000,000 sztuk św iń w 
r. 1P31) 4.000 t. i Im portow ego sm al­
cu 0. razem  24,000 t, czyli spmżyęię na 
g łow ę w yniesie obecnie zaledw ie 0.75 
kg, T ak  m ocny spadek spożycia a rty ­
kułu p ieiw szej potrzeby, k tó ry  rów no 
cześnię -tak bardzo  potaniał, jest smu­
tnym  dowodem  zubożenia ludności,

Z  G I E Ł D Y .
GIEŁDA ZBOŻOW A.

L w ów , 14 października,
O trę b y  p szen n e  loco  L w ó w  i mąka 

p szen n a  i ż y tn ia  p o d ro ż a ły , p o za tem  «- 
tua :ja  b ez  zm iany .

T en d en cja  u trzy m an a , usposob ien ie  sp o ­
kojne.

C eny ryn n ow e:

L oco  L w ó w : m ąk a  p szen n a  lu k su so w a  
48.50— 49.0U, m ąk a  pszen n a  44.50— 45.00, 
m ąk a  ż y tn ia  29,00—30.00, o trę b y  pszen n e  
9.00—9.50.

Inne k u rsy  n iezm ienione.

GIEŁDA PIENIĘŻNA,

L w ów , 14 października.
R uch  s łab y , u sposob ien ie  w y czek u jące .
D o lar w  o b ro tac h  p ry w . z ł. 8.90.

f'
Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

(T elefonem  o j  n a sz eg o  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa. 14 październ ka. (Q).
D ew izy (transakcje),

Holandja 358*40, Londyn 30*70 do 
30*68, Nowy Jork  8‘915, N ow y Jork  
kabel 8*92, P a ry ż  34*96 i pół, P raga 
26*41, Szw ajcarja 172*10

O broty  bardzo  m ałe. T endencja nie 
jedupl ia. B anknoty  dolarowe w  obro­
tach pozagiełdow ych 8*90 i pół Rubel 
z lory 4*60. Dewiza na  Berlin w  ob ro ­
tach m iędzybankow ych 211*85, Marki 
niemieckie banknoty  w  obrotach p ry ­
w atnych  211*40 do 21L30.

Papiery procentowe.
3 proc. pożyczka budowlana 38*40 

do 38*75 4 proc. pożyczka inw estycyj 
na 96*50, 4 proc. państw , pożyczka 
premj, dolarow a 49*70, 5 proc. pożycz 
Ka konw ersyina 40*50, 6 proc. pożycz­
ka do larow a 56*50, 7 proc. listy  z a s ta ­
wne B. G. K. 83*25, 7 proc. obligacje 

B. G. Kż 83*25, 7 proc. I 's tv  B anku Roi 
nego 83*25, 8 proc. lis ty  zastaw n e  m, 
W arszaw y  59*75-58*50-58*88, 8 p ro c .
listy zastaw ne B. G. K. 94, 8 proc. 
obligację B. G. K. 94, ,8 proc. listy  za 
staw ne Banku Rolnego 94, Bank Pol­
ski 88*75-88, Habe/rbusoh 45,

Dlą pożyczek państw ow ych i listów 
zastaw nych  tendencja p rzew ażnie nic 
jednolita. O broty  akciam- małe.

M y j c i e  o w o c e  
i j a r z y n y ,  

s p o ż y w a  n e
n a  s u r o w o !
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Sprawi tłuszczów wieprzowych.
Stan pogłow ia trzody  chlew nej w 

P olsce w  roku 1931 w ynosił przeszło 
siedem  milionów sztuk, ą w ięc zwięk­
szy ł się znacznie w  stosunku dc roku 
poprzedniego, a zw łaszcza pam iętnego 
katastro fa lną  zimą roku 1929.

Załam anie się jen ziem iopłodów na 
rynkpch św iatow ych j w  P o isce  w u- 
b iegłych 2 latach, spow odow ało  rol­
n ictw o do b ard zo  intensyw nego zaję­
cia się  hodowlą, zw łaszcza trzody  
chlew nej, dającej możność zyskow nie] 
szej realizacji zdeprecjonow anych pło 
dów  rolnych i tern sic tłum aczy gw ał­
tow ny w zro st ilości trzody  w  Europie
0 około 10 proc. ilości z 1929 r.

C oraz bardziej w zrasta jąca  podaż
żyw ej trzody  i jej p rzetw orów , za k tó  
rą  konsum eja nadgiżyć nie m ogła, spo 
w odow ała  silne załam anie się cen 
szczególnie dotkliw ie w  ostatnich mie 
siąeach roku ubiegłego.

P rzeg ląd  cen płaconych p rzez nasz 
p rzem ysł bekonow y za lekką trzodę, 
to  zn. bekonow ą, w okiesie ostatnich 
trzech Jat bardzo  ciekaw ie ilustruje 
fluktuacje koniunkturalne na rynku trzo  
dy. I tuk, podczas gdy  w  r. 1929 (w o- 
kresie słabe.i podaży trzody) przecię­
tna cena roczna w yniosła  zł. 2.30 za 1 
kg., w  r. 1930 w yniosła zł. 2 (p rzy­
czepi w ostatnim  k w arta le  spadła do 
zł. 1.50), w  roku 1931 (w okresie sńnej 
podaży  i gw ałtow nie zw iększonego 
eksportu  bekonow ego (w yniosła zł. 
1.10 Iw ostatnim  k w arta le  zł. 0.70).

Pom im o tak  znacznego spadku cen 
trzo d y  realizacja  jej by ła  trudna, zw ła 
szcza w  eksporcie, z pow odu ograni­
czeń w w ozow ych  stosow anych  przez 
kraje  im portujące żyw iec i b ite  mięso, 
jak A ustrja i Czechosłow acja, o raz ni­
skich cen płaconych p rzez Anglię za 
bekon,

P o lska  w yw iozła  do Anglii w  roku 
1930 około 450 ty s. świó w formie be­
konów . o trzym ując przeciętna cenę za
1 c tw . angielski (50,8 kg.) 76 szy lin­
gów ; w  r. 1931 w yw ieźliśm y w  beko­
nie p rzesz ło  1.050.000 sztuk trzody, 
cena przeciętna uzyskana za 1 c tw . 
ang. o p a d ła  do 48.5 szyi.
v W tym  sam ym  stusunku spad ł be­
kon w szystk ich  innych k ra jów  ekspor 
tu jących  d o  Angiji. a to  z pow odu zna 
cznie zw iększonej podaży. W obec 
w ielkiej konkurencji Dauji, eksportu ją­
cej w bekonie rocznie około  6 milio­
nów  świń, jak rów nież Holandii, eks­
portującej praw ie te  sam ą ilość co Pol 
ska. o raz  w obec tego, że konsum eja 
bekonów  w Anglii osiągnętą. narazie 
praw dopodobnie sw ój Punkt kulmina­
cyjny natężenia p rz y  bardzo dogo­
dnych w arunkach  podaży, należy są­
dzić, iż koniunktura bekonow a prędko  
sie nie popraw i, chyba, .że ceny zie­
m iopłodów  znacznie w zrosną, co zmu 
si D anję do znacznego zmniejszenia 
sw ego pogłow ia trzody, a w ięc i eks­
portu bekonu.

P rodukcja  smalcu i  słoniny w P o l­
sce w ygląda i obecnie praw ie  tak  sa­
mo, jak w yglądała  dawniej, to  z n a c z y , 
że Jest ort* praw ie całkow icie w r-ę- 
kach dziesiątków  tysięcy  drobnych 
w arsz ta tó w  rzeźnickicli i w ędlin iar­
skich. Nie istnieje żadna standaryza­
cja produktu, słonina, ;ak i sm a.ee o 
bardzo  rozm aitym  w yglądzie i jako­

ści trafiają do konsum enta, Rów nież i 
konfiguracja cen pozostaw ia dużo do  
życzenia, szczególniej smalcu, k tó ry  
w detalicznej sprzedaży  zw łaszcza u- 
lega często  znacznym  w ahaniom  na­
w et w  tej sąm ęj m .ę jsccw ośd  i w  tym  
sam ym  okresie czasu.

P ew ien  w yłom , nieznaczny zresztą, 
w  dotychczasow ym  stanie rz< czy zro 
b iły  bekoniaruie przez w łasną  protłuk 
cje smalcu i um ieszczenie go na  ryn­
ku w  sta łych  i ciągle zw iększających 
sie ilościach. Sm alec ten pozostaje od 
produkcji bekonów, jest doskonałe 
p rzygo tow any  i odpow iednio pąkow a 
ny. Nie posiądą on jednak pełni s tan ­
dardu. co ao wzorowoiści u trzym ania 
świeżości przez długi czas. nie jest bo 
w iem  rafinow any i herm etycznie pa­
kow any.

Rafiueryj smalcu m am y w  Polsce 
bardzo  niew iele; jesl niewielka fab ry ­
ka w  Będzinie, o raz  urządzona w prze 
szym  roku duża rafineria w  Toruniu, 
m ogąca p rzerab iać k ilkaset tonn mie­
sięcznie. Rafmerja ta  u rządzona na 
sposób am erykański, daje dobry  i ie- 
dnoljty produkt. N iestery obecnie rafi­
nerie te  sm alcu nie rafinują z  pow odu 
nieopłacalności tej produkcji, w yw oła 
nej p rzez silna konnurencje smalcu nie 
rafinow anego, ogarniającego c a ły  r y ­
nek w ew nętrzny .

Rafinerje zdaje się dopieio  w ów czas 
będą m iały rację bytu  w  Polsce, gdy 
będziem y w  stanie sm alec eksporto­
w ać. dla k tórego to celu am aleę musi 
być  rafinow any i srandarrow o pako­
w any. K onkurencja am erykańska sm al 
cu opartego  o  Olbrzymie fabryki i ka­
p ita ły  i panującego na rynku  europej­
skim  od w ielu lat, konkurencja, dają­
ca ponadto dogodne w arunki k red y to ­
w e odbiorcy i dostosow ująca cenę do  
kosztów  w łasnych  produkcji europej­
skiej. uniem ożliwia jak  obecnie w szel­
kie poczynania w  ty m  kierunku.

O grom ne ilości sm alcu i słoniny szły  
z A m eryki do Polski w  latach powo­
jennych. Około 16.000 tonn sm alcu 1
5,600 tonn słoniny im portow aliśm y ro 
cznie ieszcze do po łow y 1930 r. P rzed  

•staw iało to w ielkie sum y pieniężne, bo 
około 50 000 OTO zł, rocznie Dopiero 
podw yżka c ła  do zł. 100 za 100 kg., 
dokonana w  lipcu 1930 r. i m om ental­
nie w prow adzona w  życie (z dniem o- 
gloszem a) zaham ow ała w  zupełności 
im port z Ameryki.

Ogólne spożycie w ieprzow iny  w  kra

=  R ad a  N acze ln a  Z w iązk ó w  D rz ew n y ch  
w P o lsce , w sk ła d  k tó re j w ch o d zą  w s z y s t­
k ie  o rg an izac je  d rz ew n e  p o szczeg ó ln y ch  
dzie ln ic  P o lsk i, ch cą c  zap o zn ać  p rz e d s ta ­
w ic ie li o rg a n iz ac y j d z ie ln ico w y ch  z  na j- 
w aiżniejszem i o śro d k am i p rz em y słu  d rze ­
w n eg o , z w o ła ła  do L w o w a , jak o  do s ie ­
d z ib y  S y n d y k a tu  In te re se n tó w  D rz ew n y ch  
w e  L w o w ie , o rg an izac ji, obejm ującej sw ą  
d z ia ła ln o śc ią  w o je w ó d z tw a  lw o w sk ie , ta r ­
nopolsk ie  i s ta n is ła w o w sk ie , —  z eb ra n ie  
R ad y  N acze ln e j Z .u ą z k o w  D rz ew n y ch  n a  
dzień  29 j 30 p a źd z ie rn ik a  b, r .  Z ebran ie  
iO o d b ęd zie  s ię  w  Izb ie  P rz e m y s ło w o -  
H and low ej w e  L w o w ie . P o rz ą d e k  d z ien n y  
p rzew id u je  m. in. sp ra w o z d an ie  z  dzia ła l­
ności R a d y  N aczelne j Z w iązk ó w  D rz e ­
w n y c h  i w y ty c z n e  dz ia ła ln o śc i R a d y  N a­
cze ln e j n a  tło p ro g ram u  d rz e w n ic tw a  po l­
sk iego . P o z a te m  o m aw ia n a  b ęd z ie  ".p raw i 
m ięd zy n aro d o w e! _ organ izac ji' e k sp o rtu  
d re w n a  1
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Zaszczytne odznaczenie prof. ZieLiskieyO. O&ŁOSZEHIA

P osei R zeszy  N iem ieck iej w  W arszaw ie  
vcm Mo-ltke w r ę c z y ł prai T adeuszow i Zie­
lińskiem u, znakom rem u hellen iście, m edal 
im. Cioeihegc. M edal ten  zosta ł ufundow a­
n y  przez P re zj denta R zeszy  M arszałka  
vo-n H tedenburga za w y b itn e  zasługi- po­
łożone na polu sztuki i w ied zy . W arto za -  
z n a c z jć , ze  odznaczen ie to  o trzym ało  za  
granica ty lko  około 20 osób, m. in. Herriot,

Ze świata.
Kobiety lepiej zdają egzaminy.

P rusk ie  m inisterstw o ośw iaty  stw ier­
dzać  r.a podsT w ie o b lczeń  sta ' ysiy- 
cznych za o s ta tn e  18 lat, iż na 16.586 
n .ężcźi zn , k tó rzy  przystąpili Jo  egza­
minów na dyplom  w yższy , „oboięlo“ 
sie 25,6 prc., otrzytmalo stopnie dobre 
74,4 prc. N atom iast na ogólną liczbę 
3.798 kobiet ścielo się przy  egzaminie 
ty lko 12,1 prc., o trzym ało  dobry  sto ­
pień 77,9 prc. C yfry  te  sa naocznem  
potw ierdzeniem  faktu, iż kobiety są 
sumienniejsze ,i pilniejsze w  pełnieniu 
podjętej przez sieb:e p racy .

4- Kolorowe gazety. W  Sjam ie każ­
dy dzień tygodnia oznaczony iest in­
nym  koior em — zw yczaj ten p rzy ją ł 
sie w  życiu codziennem  ludu sjamskie 
go, n. p. w  ubiorze. Pom im o europeizo 
w ania się kraju, obyczaj ten przeniósł 
się i ;dq p rasy , dzienniki n p. drukują 
się w poniedziałek na żó łtym  papie­
rze. w e  czw artek  -  na zielonym, w  
niedziele — na różow ym . W  mne dni 
tygodnia obow iązuje zw ykły , b iały  pa 
pier. Go kraj, to obyczaj.

J. ST R \N G  MORRISOM.

m W O D Z IE  
I P O D  W O D A .

(SąuaJ! am oog the Lochs). 

P rzek ład  au to ryzow any  z angielskiego 

(C iąg dalszy .)

— Odzie pan b y ł?
— \V Toberm ory — odparłem . — 

Pate-rson pożyczył mi swojej żaglów ­
ki.

— W  T oberm ory? — pow tórzy ł. — 
Czy pan w idział kogo — kogo w  mie­
ście? * '  • v

— W idziałem . Patiia C iozier.
L ow ry  drgnął. W yglądał tak, jakby

miał trochę  gorączki.
— W ięc w rócili do T oberm ory?
— Ona. Nie w iem , czy w szyscy .
— C zy  pan z nią rozm aw iał?
— Owszem .
Zacząłem  mu opow iadać o przebie 

gu rozm ow y z pania C rozier.
— W ięc te dobra są w  Palji?  — 

w trącił.
— W  Kampanji.
W sia ł i przeszedł się nerw ow o po 

kajucie.
— M ów nart dalej, 
tłpow iedziałem  w szystko , przem il-

oeaw szy tylko w yjazd  do Italji. Lo-

Mikssalioi, M arconi, Knui Hamsun, V alery  
i t. d. —  P odajem y fotografię z  przyjęcia  
w  p o se lstw ie  niem ieckiem  z okazji w ręczę  
ma m edalu im. G oe.hego , na którym  ob ec­
ny b y ł szereg  w yb itn ych  polskich uczo­
nych i literatów . Pośrodku siedzt prof. Zie­
liński, drugi od praiwej strony  poseł nie­
m iecki von M cltke.

r-f- Rekordowa pośredniczka w koja­
rzeniu małżeństw. W  m iejscowości 
Tresilico, w  KalabHi (Italja) zm arła w 
ty ch  dniach najsłynniejsza w  całym 
kraju pośredniczka w koja.cenie m ał­
żeństw , E. P istoni. L :czba skojarzo­
nych  przez n ą m ałżeństw  dochodzi do 
fantastycznej cyfry  10.0CO, przyczetn 
zak res działalności te.i pośredniczki ,roz 
ciągał się głów m e na gm iny w icjsk :e, 
k tó rych  stosunki znała ona na wylot.

+  N o w a  m o d a  la n s o w a n a  p r z e z  k s .
W alji. W yrocznia snobów  i elegantów  
całego św iata, ks. Wsi}: w y w o ła ł zdu­
mienie sw oim  now ym  strojem . Na w y  
cieczkach in. p. ukazuje się książę w  ba 
skijskim berecie na głow ie, w  ubraniu 
o szerokim , luźnym kroju z białej fla- 
neli. W  razie chłodniejszej pogody, 
książę ukazuie się yv granatow ym , ob­
cisłym  żakiecie na dw a rzędy  guzi­
ków . Spodnie nosi e raz  bardzo szero­
kie- i opadające na buty , co też  zaraz  
zostało przy ję te  przez św iat m ody mę 
skieg. S ztyw ny  kołnierzyk -nosi sie tyl 
ko na przyjęciach oficjalnych. Takie 
oto są w skazania m ody męskiej, pocho 
dzącej z Londynu.

BROKATY ud Zł. 3*80,
kołdry, p o śc ie l, f ranki, kapy, portjery, na­
rzuty. najtaniej FftEiLICH, Lwów, ulica 
S y k s tu s K a  21. 2833

FORTEPIAN
„Petrora" p ierw szorzęd ny płyta pancerna  
sprzedam  okazyjn ie z; 1450 z ł. Z a in iereso  
wanym  w skazane w idzieć , K opernika z6  
Sklen iarsk i. 2830

M I E S Z K A N I A

4 lub 3 POKOJE
z kuchnią, przedpokój, łazienka najw ięuszy  
ko nlort, sy s tem  kurytą „owy. B rczn a  S a -  
pieny —■ ul. L w ow sk ich  D zieci 36. W iado­
m ość  „Silesia" ul. brajerow sK a 3. 2817

4 POKOJE
z kuchnią, zupełny  kom fort, ulica św . Zofji 
w yłączn ie dla urzęd ników  państw ow ych w y ­
najmę. Listy do Adm inistracji „Od w ła śc i­
ciela". 28J2

6 POKOJOWE I
m ieszk an ie  z  pełnym  kom fortem , obejm u- I 
jące cale p ierw sze piętro, w prześiicznem  1 
p o ło żen iu  w śród o ą ro d o w  do wynajęcia w  
willi przy ul. k o n iń sk ieg o  33. 2815

[ ZGUBIONO i ZNALEZIONO

ZGHBI0N*
k sią żk ę  w o jsk o w Vl M ikołaj S_iubek, P rze­
m yślany PKU. Z ło cz ó w  r, 1901 u n iew aż­
niam. 2S29

R O Ż N E

NIEUSTAJĄCA
w ystaw a sło d y czy  w Cukierni Ziem iariskiei 
H etm ańska 8 2801

WARUNKIEM
p ow od zen ia  piękna cera! P ieg i, wągry, 
zm arszczk i usuw am y fa ch ow o. E iek troliza- 
M anicure-K osm eo, M ikołaja 7. 2797

WTTWORNIA
lam p elektrycznych  i w yrob ów  m etalow ych  
„Galwanja", Ż ulińskiegc 11, teł. 20-54 C e­
ny fabryczne i 2701

NOWO OTWORZONA
P ierw szorzęd na W ytw órnia  O buw ia, Lwów  
C horążczyzna t la ,  oddziat T urecka 1 (bo­
czna PełozyńsK iej). W ykonuje obu w ie  p ierw ­
szorzęd n ej jakości. PT . L rzęan ik om  pań­
stw ow ym  i W ojskow j-m  ulgi. 2793

p o s a d  p o s z u k u j ą

ZARZĄDCA - ADMINISTRATOR
41 lat, żon aty , ziem ianin , długoletni k ierow ­
nik w ięk szeg o  kom p leksu  w  M atopolsce  
W schodm ej poszukuje posady od zaraz lub 
od  1 styczn ia. O ton  -\nselm  poczta Sądo­
wa W isznia f. AntonówKa. 2794

R a d l im y  ż ą d ą £  fe d y m e j

L J  P r e z e r w a ty w '.  ]
trwate, pewne i bezkonkurencyjne.

2702

<<
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WYKONUJE S Z Y B K O ,  SOLIDNIE I PO CENACH U M I A R K O W A N Y C H

D Z I E Ł A  
B R O S Z U R Y  
C Z A S O P I S M A  
WSZELKIE DRUKI!

J L  .

76 ) ,

w.ry słuchał nie przeryw ając , ple w yda 
w ał się podniecony. Po chwili u siad ł.

— A w ięc to tak ?  M outerey duż° 
nie dopow iedział.

P o p a trzy ł na mnie zadum anym  
w zrokiem .

— Tak. Może ja głupio po-stąpołem. 
O bw ieś potrafi dać sobie radę beze 
mnie.

— To znaczy, że ja nie powinien-ern 
był daw ać tego  p rzyrzeczen ia  pani 
C rozier?

— Ach, nie. Nie miał pan innego w yj 
ścia

Zapadło kilkom m utow e milczenie, 
p-o-czem L o w ry  zerw ał się energicznie*

— Dziś w ieczorem  jadę.
— D okąd?
W skazał ręką w  kierunku Toberm o­

ry.
— Oni w yjeżdżają jutro na dobre do 

Ita iji!
O tw orzy ł szeroko oczy.
— Ju tro ?  Do Italji?
— Tak.
Spo-irzał na zegar. Dochodziła piąta.
— Gdzie sto ją?
W ym ieniłem  nazw ę hotelu.
— C zy napew no w yjeżdżają?
— P an i C rozier m ów iła mi. No, to  

chyba.
— C zy w ia tr duży?
— U m iarkow any.
— P ręd k o  ustanie.
W yszedł szybko na pokład, gdzie

zaczął się przechadzać predkiem i, nie- 
cie-rpbwemi krokam i. P rz y s ta w a ł dw a 
razy. Zą drugim razem  usłyszałem , że 
edw iązuje rabandy . żeby  rozw inąć du 
ży żagiel.

Czułem, że ni-e puwinienem w cho­
dzić w  dr-ogę. S praw a by ła  zbyt o so ­
bista i z,i esztą ore miał nieborak szans 
zobaczen 'a się z panna, strzeżoną 
przez straszliw ą ciotkę. W  takich ra­
zach lepiej człow ieka zostaw ić sam e­
go.

Zabrałem  się do uporządkow ania 1 
spakow ania moich rzeczy. P rz y  tej 
okazji w padła  mi w  ręce  peruka. W i­
dok jej nasunął mi refleksje na tem at, 
co przeżyłem  od chwili, gdy L ow ry  
mi ją w epchnął ,tia głow ę. M iałem 
niezw ykle burzliw y urlop. Takich do 
św iadczeń s tarczy łoby  na ca iy  rok. 
W epchnąłem  pam iątkę do przep-ełnio 
nej wahzki i zatrzasnąłem  zamki. 
Nagle L ow ry  krzyknął w  lukę:

— Niech mi "-*1 pomoże w ciągnąć 
kotwicę!

— Ja — rzekłem  — w rócę żaglów 
ką Patersona.

— N;e. Nie. Nie dam  sobie rad j 
bez pana.

— Pom ogę panu n arządz:ć statek 
do dr-ogi i  pojadę.

Po łoży ł mi rękę na ram ienu
— Nie. — P ow tó rzy ł. — I później 

będzie mi pan b a td zo  potrzebny.
Zorientow ałem  się że  od chwili- 

w yjścia z  kaju ty  pow ziął iak:ś plan,

obejm ujący i moją osobę i żc prośba 
jego byłą szczera. Zgodziłem się nie- 
cnętnie i poszedłem  pom óc mu przy 
kotw icy. W  pięć minut później by- 
1'śmy w  drodze.

W a tr o słab ł i posuw ahśm y się sto­
sunkow o wolno. W  dodatku m ieliśmy 
przeciw ko sobie odpływ , a łódka i ża ­
glów ka Patcroma które  odnow iły w 
ogonie „Skui“ sta rą  znajomość, hamo 
w ały  nas w  biegu bardzo p-oważn'e. 
Kiedyśm y w reszcie  w y p ij nę-li na pe ł­
ne m orzeS.zostaw iIem  m ilczącego Lo- 
w ry ‘ego na pokładzie, a . sam zesze­
dłem do -kajuty do -robienia porząd­
ków'. W ypróżniłem  popielniczki, zm y­
łem n aczy n d , potrzepałem  poduszki, 
nagrzałem  w ody, w yszorow ałem  po­
dłogę, opatrzy łem  lam py i w reszcie 
napaliłem  w  piecu koksow ym  f zc 
w zględu -na wilgoć. Nie w iem  -dlacze­
go to  -robiłem, Musiał-o mi się udzie­
lić zd en erw o w an e  L ow ry ‘ego. bo nu  
mo-glem usiedzieć na miejscu.

W  połow ie orogi L o w ry  ożyw ił sie 
nagle i zaczął rozm aw iać dziwu ; 
urywanc-mi zdacrami, zupełnie nie po 
sw-afjemu. Pow oli zrozum iałem , fm  

chce mnie zostaw ić na s traży  kutra  i 
iechać w  pojedynkę do Tombcrmo-ry 
żaglów ką F atersona. Później mieliś­
m y się spotkać w  oznaczonem  miej­
scu m edaleko la tarn i m o rsk e j Runa 
Gal.
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